
Rok XI Maj 1929 r. Nr. 5

LUBELSKIE

Z Kurii Biskupiei.
M a rs z ru ta  W izy tac ji K anon iczne j 
J . E. Ks. B iskupa Lubelskiego

w dekanacie Turobińskim i Szczebrzeskim od 1 do 9 czerwca
1929 r.

1. Żółkiewka przyjazd dn. 1 .VI. o g. 11 rano.
2. Wysokie „ „ 2.VI. o g. 6 wieczorem.
3. Targowisko „ „ 3. VI.
4. Turobin „ „ 4.VI.
5. Czernięcin „ „ 6.V1.
6. Chłaniów „ „ 6.VI.
7. Płonka „ „ 7.VI.
8. Nielisz „ ,, 8.VI.

o g. 6
o g. 6
o g. 9
o g. 6
o g. 6
o g. 6

W

n
rano.
wieczorem.

Do Lublina dn. 9.VI. wieczorem.

/
M arsz ru ta  W izy tac ji K anon iczne j w roku  1929 
J . E. Ks. A dolfa Je low ick iego  B iskupa S u fragana

Lubelsk iego

w dekanatach: Piaseckim i Krasnostawskim.

10 czerwca przyjazd do Biskupic.
12
14
16
18
19
20 
21 
22
23
24

do Fajsławic.
„ do Częstoborowic.

do Łopiennika.
„ do Krasnegostawu. 

wycieczka do Stężycy popołudniu.
„ do Borowicy popołudniu, 

przyjazd do Siennicy Różanej.
„ do Bończy przez Żdżanne.
„ do Surhowa. 

wyjazd do Lublina przez Orłów Murowany.
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Reko lekc je  dla duchow ieństw a .

Aby zadośćuczynić prawu kościelnemu, wyrażonemu w kan. 126 
nakazującemu każdemu kapłanowi przynajmniej co trzy lata odprawiać 
rekolekcje, zarządzamy w roku bieżącym ćwiczenia duchowne w Semi- 
narjum Duchownem w Lublinie, które rozpoczną się wieczorem
o godzinie 8-ej dnia pierwszego lipca. Mają w nim wziąć udział 
wszyscy księża tutaj wymienieni. Wolno odbyć rekolekcje nie tylko 
w Seminarjum naszem, ale i w domach rekolekcyjnych 00. Jezuitów 
we Lwowie lub w Ddziedzicach, lecz trzeba przedstawić Kurji świa­
dectwo z odbytych ćwiczeń duchownych. W innem miejscu lub 
w innych warunkach odbyte rekolekcje nie będą uważane za spełnie­
nie tego obowiązku.

Jakkolwiek nie wyznaczamy księży ponad sześćdziesiąt lat wieku 
mających na te rekolekcje, jednakże przypominamy im, że rekolekcje 
przynajmniej co trzy lata odprawiać obowiązani.

1. Badowski Jan 34. ^Krawczyk Aleksander
2. Beigert Ferdynand 35. Kwoczyński Piotr
3. Bernatt Ludwik 36. Łazicki Jan
4. Białowąs Antoni 37. Mareś Karol
5. Bocian Władysław 38. Marki Walerjan 7
6. Borsukiewicz Andrzej 39. Markowski Jan
7. Cieślik Jan 40. Marusa Andrzej
8. Chróścicki Leon 41. Matraś Juljan
9. Cybulski Teodor 42. Mazur Franciszek

10. Czarnecki Józef 43. Mechowski Antoni
11. Czechoński Wacław 44. Modrzejewski Jan
12. Czekański Kazimierz 45. Nowak Antoni
13. Dąbkowski Edward 46. Nowosielski Edward
14. Dębowski Kazimierz 47. Olechowski Ludwik
15. Feręzewicz Antoni 48. Osuch Franciszek
16. Furmanik Stanisław 49. Padkowski Wacław
17. Gajewski Edward 50. Panecki Piotr
18. Gieysztor Antoni 51. Perczyński Ignacy
19. Goral Władysław 52. Perskiewicz Józef
20. Grątkowski Seweryn 53. Peret Antoni
21. Groszek Józef 54. Pilch er Stanisław
22. Grzebalski Władysław 55. Pisarski Zygmunt
23. Grzebalski Stanisław 56. Polichowski Grzegorz
24. Jacniacki Władysław 57. Przyłuski Dominik
25. Jędrzejewski Jan 58. Rzędowski Jan
26. Jezierski Wiktor 59. Rukasz Józef
27. Juściński Melchior 60. Skwara Jan
28. Kociszewski Ludwik 61. Sokół Franciszek
29. Kozak Jan 62. Sołuba Karol
30. Koziejowski Jan 63. Soszyński Stanisław
31. Koziołkiewicz Czesław 64. Stokrocki Piotr
32. Kralisz Jan 65. Szabelski Edward
33. Krassowski Aleksander 66. Szlachetka Jan
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67. Szulc Aleksander 73. Witkowski Stanisław
68. Tarkowski Władysław 74. Wojtyna Ignacy
69. Tomaszewski Szymon 75. Woźnicki Bronisław
70. Tomza Józef 76. Zacharski Feliks
71. Tworek Tadeusz 77. Ziółkowski Jan
72. Wiśniewski Henryk 78. Żółtowski Stefan

Lublin, dn, 7 maja 1929 r. Nr. 1769. f  Marjan Leon, Bp. Lub.

Boże C iało .

Ku czci Bożego Ciała za mało się czyni po naszych parafjach. 
Przewspaniałe nabożeństwa liturgiczne, na doroczną uroczystość Bożego 
Ciała przez Kościół przepisane, niedość są znane szerokiemu ogółowi 
społeczeństwa katolickiego. Samo ich odprawianie, jak zwykło się 
czynić, nie budzi zainteresowania, bo poza mniej lub więcej starannie 
przybranymi ołtarzami na czas procesji nie podejmuje się starań
o wciągnięcie wiernych do kultu eucharystycznego. Nawet te ołtarze 
w niejednej parafji mają wygląd mizerny, nie dający świadectwa
o miłości parafjan do Zbawiciela w hostji ukrytego.. Brakuje żywego 
słowa, któreby umysły i serca wiernych do obchodu przygotowało. 
Nie rozpowszechnia się żadnego pisma, ani wogóle słowa drukowanego
0 najśw. Eucharystji, aby pogłębić uświadomienie i wiarę w sakra­
ment miłości. Wychodzą czasopisma eucharystyczne: we Lwowie 
„Głos Eucharystyczny" (25 gr. zeszyt) i w Krakowie wydawnictwo
00. Jezuitów pod tytułem „Hostja“ (2 zł. prenumerata roczna), ale 
za mało się je rozpowszechnia. Niewiele też głosi się kazań i innych 
systematycznych nauk o przedmiocie, znaczeniu i pożytkach najśw. 
Ofiary, jak również i obrzędach eucharystyczaych, a tymczasem wzrasta 
obojętność względem Stołu Pańskiego.

A jednak uroczystość Bożego Ciała daje co rok kapłanowi spo­
sobność do rozpalenia w parafji ogniska o tak potężnej sile, że 
możnaby z odrętwienia wydobyć mnóstwo dusz zimnych i zniepra- 
wionych i pociągnąć przez miłość ku Chrystusowi do cnót wszelakich, 
jakie zdobić winny dusze chrześcijańskie. Naprzód oktawa Bożego 
Ciała, a tuż obok niej oktawa święta najsłodszego Serca Jezusowego, 
to byłby okres wzmożonej pracy gorliwego kapłana około rozniecania 
ognia miłości ku Zbawicielowi. Niezawodnie wiele osób świeckich 
w parafji poszłoby na głos duszpasterza swojego, aby z nim współ­
pracować nad tą drogą dla serc pobożnych sprawą. Trzeba tylko 
samemu płonąć ogniem miłości do Boga ukrytego w świętej hostji
1 wezwać ich do niesienia wśród swego otoczenia czci i uwielbienia 
dla najśw. Sakramentu.

Wzywamy was, drodzy kapłani, do wspanialszego obchodu uro­
czystości Bożego Ciała. Przed samem świętem zorganizujcie komitet, 
którego zadaniem będzie przybrać ołtarze, przysposobić chorągwie, 
asystę przy nich, ustalić porządek pochodu procesjonalnego, wzięcia 
udziału najwybitniejszych przedstawicieli związków, instytucji, wiosek, 
służby folwarcznej, niewiast i panien, przygotowanie światła, wyćwi­
czenie orkiestry, zorganizowanie nietylko chóru kościelnego, ale



i większego grona śpiewaków do wykonywania pieśni ku czci najśw. 
Sakramentu podczas nabożeństwa i procesji, aby one swem pięknem 
i potęgą wykonania podnosiły nastrój i zapaliły serca obecnych. Nie 
można liczyć, że samo się zrobi i że bractewni wiedzą, co mają robić, 
bo widzimy coraz smutniejszą dezorganizację i nieład na naszych 
procesjach, zawczasu nieprzygotowanych. Dziatwa do rzucania kwiatów 
na procesji nie może być kupą bezładną dzieci, popychaną lub ciągnioną 
przez swoje mamusie przy procesji. Do tej czynności miłej wybiera 
się dzieci więcej wyrobione, dobrze wyćwiczone, pięknie ubrane 
i kierowane najwyżej przez jedną lub dwie osoby starsze. Winno 
być dużo kwiatów i zieleni.

Niedobrze czynią księża, gdy procesję Bożego Ciała odbywają 
tylko na dziedzińcu kościelnym lub tylko wewnątrz kościoła: na drogi 
i ulice trzeba wystąpić z procesją. Niech Boski Zbawiciel w tryumfal­
nym pochodzie przejdzie i błogosławi drogi nasze. Murowane ołtarze 
na parkanach kościelnych tu nie wystarczają. Nie wstydzą się ludzie 
obnosić swych sztandarów w pochodach świeckich dla celów po^ty- 
czno-agitacyjnych, czemuż to ciężko im wyjść z pieśnią na ustach, 
z radością w sercu, z uwielbieniem i wspaniałością, na jaką ich stać, 
by wieścić światu całemu chwałę Boga i wzywać ludzi i wsze stwo­
rzenie do hołdu swemu Stwórcy i Panu.

Do adoracji najśw. Sakramentu trzeba powołać dzieci w krucjacie 
eucharystycznej zorganizowane, apostolstwo modlitwy, żywy różaniec 
i inne stowarzyszenia pobożne.' Przez całą oktawę tna być ruch 
eucharystyczny bardzo silny.

Do uczczenia Pana Jezusa w hostji świętej najwięcej się przy­
czyniają ludzie przez godne i częste przystępowanie do stołu pańskiego. 
Właśnie w tym kierunku już wcześnie wzywa się wiernych i przygo­
towuje dó godów Baranka Bożego. Kapłani nie żałują czasu na pracę 
w konfesjonale przed uroczystością Bożego Ciała i w ciągu całej 
oktawy aż do dnia Serca Jezusowego, aby jak najwięcej przysposobić 
ludzi do Komunji św. Ludno i gwarno ma być w tym czasie, aby 
się czuło w parafji, że Bogu Ukrytemu cześć powszechną się składa. 
Ogień miłości i oddania jako swemu królowi ma w tym czasie prze­
poić wszystkich.

Księża prefekci w swoim zakresie też powinni uroczystość Bożego 
Ciała wyzyskać do krzewienia czci do najśw. Sakramentu. Dusz­
pasterstwo szkolne ma iść zawsze po tej samej linji, co i parafjalne. 
Młodzież prędko się odezwie na działanie łaski bożej promieniejącej 
z Boskiej Miłości. Na lekcjach i w naukach świątecznych jest wiele 
sposobności do zapalenia serc młodych w okresie, kiedy Kościół 
święci pamiątkę eucharystyczną.

Ołtarz wystawienia najśw. Sakramentu należy w każdym kościele 
przybrać jak najwspanialej, światła i kwiatów nie żałować, niech też 
z małemi przerwami rozlega się pobożny śpiew, do którego uprzednio 
przygotować wiernych przez naukę i ćwiczenie. Lud lubi śpiewać 
i chętnie się poddaje kierownictwu, jeżeli się go chce nauczyć pieśni 
nowych, jakich nam w śpiewnikach niebrak. Organiści pod kierun­
kiem księży mają tu wdzięczne pole do zasługi. W nowym śpiewniku 
ks. Siedleckiego jest wiele pięknych pieśni do Serca Jezusowego lub

132



133

do najśw. Sakramentu, których powszechnie wierni nie znają. Da się 
je spopularyzować bardzo łatwo przez nauczenie dzieci szkolnych, 
a następnie i wykonywanie ich przez chóry kościelne. Ma się rozu­
mieć trzeba też ułatwić nabycie małych śpiewników podręcznych, jak 
np. „Zbiór pieśni pobożnych" ks. Leona Rankowskiego, wydany 
w Poznaniu przez Księgarnię Katolicką.

A więc: Rzućmy się wszyscy społem, uderzmy w ziemię czołem, 
dając pokłon Najwyższemu, w Sakramencie ukrytemu, Bogu naszemu!

Zróbcie mu miejsce, Pan idzie z nieba, pod przymiotami \ikryty 
chluba. Otocz go wkoło rzeszo wybrana, przed swoim Bogiem zginaj 
kolana!

Lauda Sion Salvatorem, Lauda ducem et pastorem in hymnis et 
canticis... quia maior omni laude, nec laudare sufficis! Sit laus plena, 
sit sonora, sit iucunda, sit decora mentis iubilatio!

Lublin, 3 maja 1929 r. Nr. 1737. f  Marjan Leon, Bp. Lub.

Budowa Gimnazjum Biskupiego.
Ofiary na budowę Gimnazjum Biskupiego.

(Dalszy ciąg).

Ks. Bednarek Jan d. c. zadeklar. 1000.— zł.
Ks. Tuz Józef zadeklar. 1000.— „
Ks. Szulborski M. zadekl. w 5 ratach . 1000.— „
Ks. kan. Krasuski Florjan 11 rata 500.— „
Ks. Biały Feliks d. c. 250.— „
Ks. kan. Telatycki Wojciech 111 r. 250.- „
Ks. Adamski Jan d. c. 250.— „
Ks. kan. Witkowski Stan. . 250.— „
Ks. kan. Songajło II i III rata 200.- „
Ks. Adamczewski Z. zadeklar. 200— „
Ks. kan. Zawistowski d. c. 100.- „
Ks. Abramowicz Stan. 1 rata 100.- „
Ks. Samorek Stanisław 100.- „
Ks. Czarnecki Józef . 100.- „
Ks. kan. Juściński Melchior VIII r. 100.- „
Ks. Grątkowski Seweryn V rata 100.- „

P. porucznik Nowosielski Eug. 73.75 „
Ks. kan. Stopniak Piotr I rata 50.-,,
Ks. kan. Skowronek Ant. d. c. 50. ■ „
Ks. Krawczyk Aleksander I rata 50.- „
Ks. prof. Goral Wład. d. c. 50 -  „
00. Bernardyni z Radecznicy 50.- „
Składki miesięczne 1033— „
Drobne składki 50.— ,
Kwesta w parafji Stary Zamość 612.- „

M „ Krasnystaw 567 — „
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Krężnica 560.— zł.
Kamionka 500 — „
Niemce 500.— „
Batorz 500.- „
Czemierniki 500.- ,,
Popkowice 451.25 „
Sawin 400.- „
Opole 400.- „
Wojciechów 400.- „
Trzeszczany 378.- „
Włostowice 367.45 „
Chełm 310.- „
Tarnogród 300.- „
Abramów 300.- „
Horyszów Polski 250.- „
Dys 250.- „
Czernięcin 200.- „
Biskupice 200.- „
Mełgiew 200.- „
Majdan Sopocki 191.40 „
Krynice 151.50 „
Turobin . 130.-,,
Wilków . 127.- „
Boża Wola 126.- „
Targowisko
Hrubieszów 102.50 „
Siennica Różana 100.- „
Potok Wielki 100.- „
Bychawa 78.- „
Horodło . 68.- ,
Wielącza 66 — „
Bystrzyca 61.80 „
Matczyn . 40.- ,,
Branew 30. „

Deklaracje. W dalszym ciągu nadesłali Sz. księża deklaracje:

NAZWISKO i IMIĘ
składka

miesięczna
Zł.

Na jaki przeciąg czasu

Ks. Lenart Jan 10.— 1.IV.29 — 1.IV.30
Ks. Bargieł Wład. 20.— 1.V.29 — 1.1.31
Ks. Krzywicki Em. 25.— 1.IV.29 do odwołania
Ks. Mechowski Ant. 25.— 1.1.29 — 1.1.30
Ks. Jacniacki Wład. 25 — 1.V.29 — 1.1.30
Ks. Moren Ad. 25 — 1.V.29 — 1.X1I.30
Ks. Pawelec W. 20 — 1.V.29 — 1.1.31
Ks. Krupa M. 25.— 1.V.29 — 31.VIII.29
Ks. Dziubiński Paweł 100.— 1.V.29 — 1.V.30
Ks. Panecki P. 20.— 1.V.29 — 1.1.31
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składka
NAZWISKO i IMIĘ miesięczna

Zł
Na jaki przeciąg czasu

Ks. Sitkowski K.
M l i

25.— 1.V.29 — 1.1.30
Ks. Bryłowski J. 20 — 1.V.29 — 1.V.30
Ks. Gładysz J. 15.— 1.V.29 — 1.V.30
Ks. Modrzejewski Jan. 10.— 1.V.29 — 1.V.30
Ks. Gintowt P. 50.— 1.V.29 — do końca bud.
Ks. Prejs Andrzej 10.— 1.V.29 — 1.V.30
Ks. Gąsiorowski FI. 10.— 1.V.29 — 1.X.29
Ks. Dziurzyński F. 10.— 1.IV.29 — 1.IV.30
Ks. Mańkowski K. 10.— 1.1V.29 — 1.1.30
Ks. Rudziński Ant. 25.— 1.V.29 — 1.VI1.30
Ks. Scipio del Campo 25.— 1.IV.29 do odwołania
Ks. Winnicki Zygm. 10.— 1.V.29 — 1.11.30
Ks. Wiśniewski Henryk 25.— 1.V.29 — 1.111.31
Ks. Wydżga Leon 10.— 1.VII.29 — 1.1.30
Ks. Karpiński B. 10.— 1.V.29 — 1.1.30
Ks. Barszczewski Stan. 10.— 1.V.29 — 1.1.30
Ks. Brzóz Hier. pensja 1.V.29 do odwołania
Ks. Zdzichowski Stef. 10.— 1.V.29 — 1.1.30
Ks. Furmanik Stan. 10.— 1.V.29 do odwołania
Ks. Paczos J. 10.— 1.V.29 — 1.111.30
Ks. Walczak Jan 10.— 1.V.29 — 1.11.30
Ks. Bukowski Jan 15.— 1.V.29 — 1.VI.30
Ks. Kociszewski K. 10.— 1.V1.29 do odwołania
Ks. Krycki W. 25.— 1.VI.29 do odwołania
Ks. Ziółkowski Jan od poborów za defenzorstwo po 60 zł.
Ks. Kimaczyński Ant. 20.— 1.V.29 — 31.XII.39
Ks. Górka Józef 20.— 1.VI1.29 — 1.VII.30
Ks. Frankowski Wł. 25.— 1.V.29 — 1.1.30
Ks. Bojarczuk W. 15 — 1.VI.29 — 31.111.30

ROZPORZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE
Uznanie dziecka pochodzącego ze związku cudzołożnego.

Ministerstwo Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. pod d. 30 kwietnia r. b. 
Nr. VI R. K. 958/29 zawiadomiło Kurję Biskupią o orzeczeniu Gene­
ralnej Prokuratorji Rzeczypospolitej Polskiej i Ministerstwa Spraw 
Wewn. z d. 27 kwietnia r. b. za Nr. N. AC. 7427/1, że prawo z dn.
13 maja 1913 r. o zastosowaniu do Królestwa Polskiego zasad zdania 
Rady Państwa z d. 3 czerwca 1902 r. Zb. Pr. i Rozp. 1913 r. Nr. 114 
poz. 998 upoważnia do zapisywania do akt stanu ojca dziecka z cudzo­
łóstwa i kazirodztwa pochodzącego, jeżeli tenże ojciec przy sporządzaniu 
aktu będzie obecny i przed urzędnikiem stanu cywilnego dziecko to 
uzna za swoje własne. Dla tego celu zbyteczne jest sporządzanie 
aktu notarjalnego ze strony ojca o uznaniu przez niego takiego dziecka, 
albowiem proboszcz pełniący urząd cywilny przy sporządzaniu aktu
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jest osobą również zaufania publicznego przez prawo uznaną, przed 
nim przeto zeznanie takiego ojca uczynione i do akt stanu wniesione 
całkowicie wystarcza.

Prawo powyższe nie ma na celu pobłażania dla występku cudzo- 
łożnego lub kazirodczego, lecz tylko uchronienie dziecka od krzywdy 
prawnej, której ono nie zawiniło.

W sprawie pobierania opłat za wyciągi 
z ksiąg stanu cywilnego i metrykalnych.

W „Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Sprawiedliwości" Nr. 4 
z 15 lutego 1929 r. zamieszczone zostało następujące pismo okólne 
Nr. 1217/1,U./29 r.: Do Panów Prezesów sądów okręgowych i pisarzy 
hipotecznych.

Ministerstwo Sprawiedliwości niniejszem wyjaśnia, że wyciągi 
z ksiąg metrykalnych i z ksiąg stanu cywilnego zarówno w pełnych 
wypisach jak i w skróconych wypisach na t. zw. „druczkach" podlegają 
opłacie stemplowej w myśl art. 155 punkt b) ustawy o opłatach 
stemplowych (Dz. U. R. P. z roku 1926 Nr. 98, poz. 570) w wysokości 
1 zł. bez względu na cel, w" jakim wydane zostały; nie mogą zatem 
być wolne od opłaty stemplowej, chociażby były wydane dla celów 
ksiąg ludności, wojskowych, szkolnych i t. p.

Wolne są od opłaty stemplowej wyciągi powyżej wymienione, 
gdy są wydawane urzędom państwowym i samorządowym.

Echo „Ceterum censeo".
Projekt utworzenia „kasy pożyczkowej diecezjalnej* podany 

w „Wiadomościach" Nr. 4 wywołał wielkie zainteresowanie i został 
życzliwie przez Konfratrów przyjęty. Ze wszystkich stron diecezji 
dochodzą głosy: dobra myśl, wspaniały projekt, kasa diecezjalna jest 
koniecznością, dziwić się trzeba, że jeszcze jej niema; a dekanat 
puławski pod wpływem artykułu ks. Fr. Sokoła założył kasę dekanalną, 
która z chwilą tworzenia się diecezjalnej łączy się natychmiast z tą 
ostatnią.

Oprócz głosów i czynów wyżej wspomnianych niektórzy z księży 
w listach do Redakcji swoje opinje wyrazili. I tak między innymi 
pisze ks. K. Siedlecki, proboszcz z Blinowa: „Podejmując użyteczny 
projekt ks. Fran. Sokoła, podany, w „Wiad. Diec.“ Nr. 4, zamawiam 
dwie akcje. Jestem tego zdania: kapitał winien wzrastać miesięczną 
wkładką i od miary napływu, rozpożyczany z procentem zgóry ścią­
gniętym. Cała akcja kasy pożyczkowej winna się rozwijać pod ewi­
dencję i sankcję Kurji Biskupiej. Nietylko członkowskie składki, ale 
i większe sumy winny być przyjmowane i procent bankowy wypłacany, 
miarą — czy na dłuższy lub krótszy termin jest dany. Projekt podany 
przez ks. F. S. jest zalążkiem dalszej akcji, w rozgałęzieniach szerokiej".



Echo więc art. „Ceterum censeo" jest wielkie, dałby Bóg, żeby 
marnie nie przebrzmiało i zakończyło się czynem. Albowiem sprawa 
jest doniosła, a czasy poważne, tak że bez przesady można powtórzyć 
myśli Autora artykułu: „Ogólne zubożenie naszego społeczeństwa 
i w naszem kapłańskiem życiu poważnie daje się odczuwać. Kłopotów 
finansowych nie potrzebuję nikomu przypominać, bo oprócz bardzo 
nielicznych wyjątków, wszyscy je mamy i wszyscy je znamy. Wielu 
z pomiędzy biedniejszych Konfratrów zadłuża się, płacąc lichwiarskie 
procenty, co zresztą nie jest jeszcze największem złem, bo o wiele 
gorszem jest zdarzające się tu i owdzie bankructwo księży, wywołujące 
dużo zgorszenia.... W ciężkich kłopotach finansowych bywa specjalnie 
neoprezbiter z uboższej pochodzący rodziny, nie mający możności 
nieraz nawet brewjarza za co kupić. A cóż powiedzieć o wypadkach 
dłuższej choroby, wymagajacej kosztowniejszej kuracji". Należy płakać, 
gdyż taki kapłan wygląda tylko miłosierdzia jużto w postaci cudu, 
jużto dobrego serca swego bliźniego. A że cuda nie dzieją się na 
zawołanie, a dobremu sercu bliźniego nie zawsze towarzyszy dobra 
sakiewka, więc choremu, biednemu kapłanowi nic nie pozostaje, jak 
tylko z biedy zapłakać. Przykłady takiego stanu już i piszący w swem 
życiu widział. Należy więc realizować projekt kasy diecezjalnej.

Istnienie kasy diecezjalnej dużo dobrego zrobiłoby i w pracy 
duszpasterskiej. W miarę bowiem jej wzrastania kasa mogłaby sub­
wencjonować pewne prace na terenie diecezji, a ostatecznie służyć 
pożyczką.

Alumni Seminarjum również z radością dowiadywać się będą
0 istnieniu kasy djecezjalnej, gdyż odpowiednio do rozrostu tej insty­
tucji i oni skorzystaćby mogli, zwłaszcza ci biedni a zagrożeni chorobą. 
Dzisiaj zwyczajną historją dla ubogiego alumna, zagrożonego chorobą, 
jest wystąpienie z Seminarjum, by zarobkiem gdzieindziej ratować swe 
życie. Oczywiście, że taki stan rzeczy jest anormalny, a sprawa dobra 
traci na siłach. I ten więc punkt życia diecezjalnego domaga się 
zorganizowania środków obronnych.

Realizacja projektu kasy diecezjalnej uda się, jeżeli się nią zajmie 
jakiś zarząd obejmujący całą diecezję. Dzisiaj mamy dwa: prywatny — 
„Spójnia" i urzędowy — „Kurja Biskupia". Żeby rzecz poszła 
szybszem tempo i skutecznie winna się nią zająć Kurja Biskupia. 
Albowiem ta ostatnia ma powagę urzędową, większą sposobność
1 możność zebrania składek i stały kontakt z instytucjami pieniężnemi. 
Przy dobrych jednak chęciach i zapale to samo wykonać może i Zarząd 
„Spójni" lub inny ad hoc powołany.

Sprawa statutu musi być omówiona, jak to zaznaczył sam 
Projektodawca. Zdaje się, że wiele rzeczy będzie można pojąć inaczej. 
Naprzykład niekoniecznem jest, ażeby fundusz mszalny powstawał 
z wkładów członków zmarłych, pewien procet na ten cel przeznaczony 
już wystarczy. Kasa diecezjalna mogłaby przyjmować i oszczęd­
ności księży o procencie bankowym. Miałoby to ten wielki plus, że 
jedna a nie wiele sutann pokazywałoby się w banku. Z czasem kasa 
diecezjalna winna dążyć do wypłacania pewnych dywidend, nie naru­
szając kapitału żelaznego. Tak samo i praca duszpasterska powinna 
znaleźć wzmiankę w statucie kasy diecezjalnej. Słowem kasa diece­
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zjalna jest rzeczą bardzo aktualną, a jej zrealizowanie ułatwi życie 
i prace nasze wśród naszych owieczek. Należy się tylko starać, ażeby 
doszła do skutku.

Dojdzie kasa diecezjalna do skutku, jeżeli obok zapału i zrozu­
mienia znajdzie się głowa i ręka, bo „kasa tego typu, to nie teorja 
Einsteina lub jajko Kolumba".

Przyszłość więc najbliższa pokaże, czy mamy głowę i rękę.
X. w. o.

Sprawy misyjne.
W sprawozdaniu, które wydał dyrektor krajowy Pap. Dzieła 

Rozkrz. Wiary za rok 1928, jest uwidoczniona praca i ofiarność 20 
diecezyj polskich na rzecz misyj. Wśród nich pierwsze miejsca zajmują 
diecezja gnieźnieńsko-poznańska, która zebrała na misje w roku 
ubiegłym przeszło dziewięćdziesiąt tysięcy złotych, chełmińska przeszło 
ośmdziesiąt ośm tys., potem idą diecezje katowicka 37 tys0 krakowska 
26 tys., podlaska blisko 13 tys., nasza diecezja lubelska zebrała nie- 
włączając w to składki z święta Trzech Króli niecałe pięć tysięcy. 
Nie zajmuje wprawdzie ostatniego miejsca, ale do miejsc środkowych 
jeszcze jej daleko.

Kurja Biskupia rozesłała do wszystkich księży proboszczów bro­
szurę z 12 gotowemi wykładami o misjach. Czy czcigodni księża 
proboszczowie starają się wiernych zainteresować sprawami misyjnemi 
w czasie tych kazań, a zwłaszcza przemówień do tercjarzy lub do 
„żywych róż.“ ? Sekretarjat posiada pięknie wykonane karty wpisowe 
dla członków Pap. Dzieła R. W.

Do tego czasu rozesłano tych kart około 4 tys. 1 tak Abramo- 
wice 50 kart wpisowych, Abramów 800 (ośmset), Bochotnica 100, 
Brzeźnica Książęca 100, Chełm 200, Dzwola 50, Frampol 50, Gołąb 50, 
Gorecko 100, Grabowiec 100, Klementowice 100, Krężnica 100, 
Kurów 100, Matczyn 100, Modliborzyce 200, Siedliszcze 100, Szcze­
brzeszyn 100, Tomaszów Lub. 200, Turobin 50, Zawałów 50.

W Lublinie par. katedralna 100, św. Pawła 800, św. Michała 100.
Jesteśmy w początku pracy dla misyj. Musimy dojść do tego, 

żeby w każdej parafji była pewna ilość członków Dzieła Rozkrzewiania 
Wiary. Wszak składka tak mała, 5 groszy tygodniowo, a przywileje 
tak wielkie powinny rzucić całe rzesze do tego zbożnego dzieła. 
Powodzenie wszelkiej- pracy ideowej zależy w parafji: w pierwszym 
rzędzie od ks. proboszcza—a więc także powodzenie dzieła misyjnego. 
Gdyby w każdej parafji naszej diecezji tylko 50 członków się znalazło, 
już w całej diecezji byłoby ich przeszło dziesięć tysięcy. Jeżeli do 
Abramowa, parafji liczącej niecałe 4000 dusz wysłano na żądanie ks. 
proboszcza wprzód 200 kart wpisowych, a wkrótce potem 300 — 
i jeszcze raz 300 toć przecież jeżeli tylko ks. proboszcz życzliwie 
ustosunkuje się do dzieła misyjnego z pewnością znajdzie na parafji 
trzech tysięcznej członków 50, na 5000 stu — na dziesięciu tysięcznej 
przynajmniej 200.

Wiadomo wszystkim, że Papież nakazał zaprowadzanie dzieł 
misyjnych we wszystkich parafjach. Hasłem Papieża jest: „Wszyscy
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katolicy zjednoczeni dla ratowania wszystkich pogan". Każdy wie
o tern, iż jeżeli się ogrodzenie cmentarza kościelnego zepsuje, trzeba 
je naprawić, że co jakiś czas trzeba kościół odmalować czy też otyn­
kować, ale to bynajmniej nie przeszkadza do wspierania misyj, bo 
stosunkowo mała liczba parafjan jest zapisana na członków dzieł 
misyjnych, a nadto składki misyjne są tak małe, iż są prawdziwemi 
okruchami wydatków na inne cele. Stąd też wymówki niektórych, 
księży proboszczów, że parafja ma duże potrzeby własne — więc nie 
może popierać misyj, nie stanowią żadnej istotnej racji „jałmużna nie 
zuboży" mówi przysłowie — a więc nie zuboży i jałmużna na cele 
misyjne, nie zuboży parafji, ale ją uszlachetni i pchnie do wielkiej 
ofiarności także na potrzeby najbliższe.

Sekretarjat spodziewa się, że Czcigodni księża proboszczowie 
będą sami zgłaszać ilość potrzebnych kart wpisowych, ulotek a także 
obrazków wpisowych dla dzieci szkolnych do Dzieła Dieciąctwa Pana 
Jezusa, gdzie składka miesięczna wynosi 5 groszy miesięcznie — 
Sekretarjat spodziewa się, że wysłane przezeń karty nie będą leżeć 
bezużytecznie na biurku.

„Omnium divinorum divinissimum cooperari Deo ad salutem 
animarum".

Ks. Jan Dąbrowski
Sekr. gen. dzieł tnisyjn. Lublin, Semiti. Duchowne*

Pokora.
Konferencja wygłoszona podczas ado­

racji kapłańskiej w Lublinie 19.IV.1929.

Ni'e ulega wątpliwości, że Eucharystja jest wybitną szkołą pokory. 
Cisza zaś eucharystycznna jest atmosferą bardzo sprzyjającą rozważa­
niom wszechstronnym o pokorze — rozważaniom, podczas których 
radzibyśmy pozostać bez świadków — sam na sam z Panem Bogiem.

Kto i gdzie z większym autorytetem skieruje ku nam wezwanie, 
z jakiem Boski nasz Zbawiciel zwrócił się niegdyś do uczniów swoich, 
z którem niezawodnie i dziś odzywa się do nas tu zebranych — On 
eucharystycznie wśród nas obecny, mówiąc w tajemniczym szepcie do 
dusz naszych: „Uczcie się ode Mnie, żem jest cichy i pokornego 
serca"!... Mat. I I 29. Posłyszawszy to Boskie wezwanie weźmy je 
podczas dziziejszej adoracji za przedmiot rozważania i uprzytomnijmy 
sobie, co ono nam zaleca, oraz przypomnijmy sobie kilka myśli z nauki
o pokorze na podstawie źródeł Objawienia Bożego. W wielkim 
bowiem dziele duchowego samowychowania, w którem nikt nas zastąpić 
nie może i które prowadzić musimy przez całe nasze ziemskie życie, 
musi być miejsce dla nauki pokory i musi być podjęty wysiłek dla jej 
praktykowania.

Pokora jest to cnota, która powściąga nieumiarkowane pożądanie 
własnego wyniesienia i skłania człowieka do uznania zgodnie z prawdą 
własnej ograniczoności. Św. Bernard mówi o niej krótko: „virtus, 
qua homo verissima sui agnitione, sibi ipsi vilescit — cnota, przez 
którą człowiek, poznając siebie jak najprawdziwiej, ma niskie o sobie
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rozumienie'*. (Tract. de gradibus humilitatis c. 1 n. 2. Mignę P. L.: 
t. 182 col. 942).

W życiu nadprzyrodzonem duszy pokora, jako osobna siła du­
chowa, spełnia dwa zadania: najpierw powściąga nieumiarkowane 
pożądania własnego wyniesienia, następnie skłania duszę do uległości 
Panu Bogu przez uznanie, iż wszelkie dobro pochodzi od Pana Boga; 
przez wzgląd zaś na Pana Boga dusza staje się uległą przez pokorę 
innym ludziom. „Humilitas praecipue respicit subiectionem hominis 
ad Deum, propter quem etiam aliis humiliando se subiicit", mówi św. 
Tomasz (2, 2, q. 161, a. 1 ad 5).

Prawda i sprawiedliwość domagają się, abyśmy poznali siebie 
takimi, jakimi rzeczywiście jesteśmy i abyśmy zgodnie z tem poznaniem 
obchodzili się sami ze sobą. Chcąc zaś poznać samego siebie, zrozu­
mieć trzeba, co w nas należy do Boga, a co jest naszą własnością. 
Otóż wszystko, cokolwiek jest w nas złego lub wadliwego, pochodzi 
od nas, wszystko zaś, cokolwiek jest dobrego, do Boga należy. „In 
homine, są słowa św. Tomasza, duo considerari posunt, scilicet id 
quod est Dei, et id quod est hominis: hominis autem est, quidquid 
pertinet ad defectum; sed Dei est, quidquid pertinet ad perfectionem". 
(2, 2, q. 161, a. 3).

W jduchowem nadprzyrodzonem życiu zaznacza się zupełna nasza 
bezsilność i nicość. „Beze Mnie nic czynić nie możecie" Jan 15 5, 
orzeka bezwzględnie Zbawiciel. Nawet niewiele uczynić o własnych 
siłach nie możemy, słowem nihil, tylko nic!

Prawdziwe poznanie siebie samego prowadzi dalej do stwierdzenia 
i uznania w nas wielu ułomności, a nawet i wyraźnych błędów i win. 
Wszyscy grzeszni jesteśmy (1 Jan 18). Z pośród ludzi, tylko jedna 
jedyna Najświętsza Marja P. wolna była nawet od grzechu powszed­
niego, ale i to z przywileju Bożego, ze względu na swe Boskie 
Macierzyństwo. „Co mnie pytasz o dobrym, powiedział Chrystus Pan 
do przygodnego ucznia, żaden nie jest dobry, tylko sam Bóg". Mt. 
1917, Łk. 1819. Źródłem więc i ośrodkiem wszelkiego dobra, Abso­
lutem Dobra jest tylko sam Pan Bóg.

Badając życie ludzkie, dość głęboko jak na pogańskiego filozofa 
zauważa Seneca: „magnam rem puta, unum hominem agere, praeter 
sapientem autem nemo unum agit: ceteri multiformes sumus" (Ep. 
120. 22). Prawda, wielka to rzecz zdobyć się na jednolite, doskonałe 
i zawsze niezmienne postępowanie w ciągu całego życia! Pomylił się 
jednak Seneca utrzymując, że takie jednolicie zawsze doskonałe postę­
powanie było udziałem mędrców. Unum hominem agere? Nie, nie 
było i nie będzie takiego mędrca między ludźmi, któryby posiadał 
niezmienną jednolitość duchową. Mędrcy osiągali riieraz doskonalszy 
i wyższy poziom życia niż ogół ludzi, mieli więc w sobie mniej tej 
multiformitatis — wielopostaciowości, różnorodności duchowej, ale do 
zupełnej jednolitości moralnej, do zupełnej dobroci nikt nie doszedł, 
bo „żaden nie jest dobry — a zatem i nikt w działaniu jednolity, 
nemo unum agit — tylko sam Bóg“. Łk. 1819. Pięknie mówi nasz 
poeta: „Nie popełnił nigdy winy? Chyba jeden ten jedyny, co był 
Bogiem a Człowiekiem!" (Z. Krasiński, Psalm miłości).



Z poznania naszej zupełnej bezsilności w życiu nadprzyrodzonem 
i naszej ułomności i ograniczoności moralnej zrodzić się może uczucie 
niewymuszonej szczerej pokory. Nieustanna wszakże świadomość 
własnej niemocy i ułomności tchnie napozór przepaścistym smutkiem 
i beznadziejnością. Lecz próżnię tę, im w wyższym stopniu będzie 
odczuta, tem w większej mierze wypełnia moc i siła Boża. I dlatego 
dusza pokorna doznawać może nawet uczucia błogiej duchowej roz­
koszy, na widok swej nicości, bo choć sama z siebie bezsilna, czuje 
się mocna Bożą mocą i Bożem działaniem. Ileż duchowego wesela 
i radosnej dzielności i męstwa tkwi w okrzyku: „Wszystko mogę 
w tym, który mnie umacnia!" (Filip 413) „Dostateczność moja z Boga 
jest!“ 2 kor 13B, a przecież dobywa się on z głębin duszy pokornego 
Apostoła narodów, wyznającego o sobie z prostotą — ego minimus 
apostolorum, ego primus peccatorum: „bom ja jest najmniejszy między 
apostołami, który nie jestem godzien, aby mnie zwano apostołem, 
iżem prześladował Kościół Boży“ 2 kor 15®, „z pośród grzeszników ja 
pierwszy..." 1 Tym. I 15.

Wielkie znaczenie pokory w życiu naszem religijnem wynika 
z jej natury. W szeregu sił, które z zarządzenia Bożego wytwarzają 
i utrzymują religijne życie nadprzyrodzone w duszach naszych naczelne 
i główne miejsce należy się wprawdzie — i to bezspornie — miłości. 
Pokora sama w sobie według św. Tomasza (2, 2, q. 161, a. 4) jest 
niższą i od pozostałych dwóch cnót Boskich wiary i nadziei, a nawet 
i od niektórych cnót obyczajowych, np. roztropności. Jednakże w Bos­
kiej dynamice ducha naszego do rzędu ważnych działających sił należy 
i pokora. Jest ona, jako czynnik usuwający przeszkodę, per modum 
removentis prohibens, fundamentem życia duchownego, ponieważ 
umożliwia i warunkuje dopływ sił Bożych do duszy: „per modum 
removentis prohibens... humilitas primum locum tenet, inquantum 
scilicet expellit superbiam, cui Deus resistit, et praebet hominem 
subditum ad suscipiendum influxum divinae gratiae — jako czynnik 
usuwający przeszkodę, pokora zajmuje pierwsze miejsce, o ile miano­
wicie usuwa pychę, której Bóg się sprzeciwiali o ile czyni człowieka 
uległym w przyjmowaniu wpływu łaski Bożej". (2, 2, q. 161, a. 5 ad 2). 
Słowa te ś. Tomasza są tylko rozwinięciem krótkiej zasady moralnej 
biblijnej Starego Testamentu (Przepow. 334), którą chrześcijanom przy­
pomniał ś. Jakób Ap. 46: „Bóg pysznym się sprzeciwia, pokornym 
łaskę daje".

Znaczenie pokory dla moralnego, zasługującego na nagrodę 
u Pana Boga, charakteru naszych czynów tak przedstawia ś. Augustyn: 
„dla osiągnięcia prawdy wiary i usprawiedliwienia pierwszą drogą jest 
pokora, drugą pokora, trzecią pokora, i ilekroćbyś się zapytał, odpo­
wiedziałbym to samo, nie dlatego iżby inne cnoty nie były zalecone, 
lecz jeżeli pokora wszystkiego, cokolwiek dobrze czynimy, nie uprzedza, 
nie towarzyszy temu i w ślad za tem nie idzie, to już wtedy, gdy się 
cieszymy z wykonanego dobrego czynu, pycha całkowicie z rąk nam 
to wyrywa" (Ep. 118 ad Dioscor. n. 22, Mignę P. L. t. 32, col. 442).

Brak pokory sprowadził upadek aniołów — pierwszy w świecie 
grzech. Świadczy to również o konieczności pokory.

W drugiej połowie XIX w. przy ogólnem przewartościowywaniu
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różnych wartości moralnych usiłowano pomniejszyć wartość pokory, 
zaliczając ją do cnót mniejwartościowych, do rzędu nowoutworzonej 
kategorji cnót biernych. Wtedy w obronie wystąpił P. Leon XIII 
i w liście do Kard. Gibbons’a „Testem benevolentiae", 22.1.1899, 
potępił cały amerykanizm, a z nim i teorję o cnotach biernych. Jest 
rzeczą godną uwagi, że broniąc wysokiej i wiecznotrwałej wartości 
cnoty pokory, Leon XIII odwołuje się do tego wezwania Chrystusa 
Pana, które jest przedmiotem i punktem wyjścia naszego dzisiejszego 
rozważania: „Z postępem wieków, poucza Leon XIII, bynajmniej nie 
zmienia się Chrystus, lecz „ten sarii wczoraj, i dziś i na wieki" Żyd. 138. 
Do ludzi tedy wszystkich wieków stosuje się owo: „Uczcie się ode 
Mnie, żem jest cichy i pokornego serca. Mat. I I 29". (Denzinger, Enchir. 
symbol, n.1972). Głos obrony podniósł jeszcze i P. Pius X w ency­
klice „Pascendi" 1907 r., gdzie kreśląc obraz modernisty jako refor­
matora w dziedzinie moralności — modernista ut reformator in re 
morum — pisze: „moderniści przyswajają sobie mrzonki amerykani- 
stów, utrzymują, że od cnót biernych należy wyżej cenić cnoty 
czynne i o ich praktykowanie głównie się starać". (Denzinger, n, 2104). 
Tak tedy nie można Utrzymywać, jak głosił potępiony przez Papieży 
amerykanizm i modernizm, iż pokora jest cnotą bierną, mniejwarto- 
ściową, małoużyteczną w czasach dzisiejszych, rzekomo wyróżniająco 
aktywnych. Nie! Jest ona niczem niezastąpioną siłą duchową w życiu 
i działaniu religijnem, bo jest niezastąpionym przewodnikiem umożli­
wiającym dopływ do duszy ludzkiej energji duchowej ze źródła Wszel­
kiego Dobra, od Pana Boga.

Nie mniejszą krzywdę od tej, jaką usiłował wyrządzić pokorze 
amerykanizm, uczynionoby jej, gdyby ją utożsamiano z martwotą 
duchową, z osłaniającą się formami pobożności drzemką. Pokora — 
to w bezsile — siła! W bezsile — bo aż do głębi stwierdza w czło­
wieku zupełną własną jego bezsilność. To zarazem wielka czynna 
siła — ponieważ do bezsilnej duszy sprowadza w sposób niczem 
innem niezastąpiony łaski i moce Boże.

W dotychczasowej nauce kościelnej niema ustalonego pojęcia
0 stopniach pokory. „Pokora, mówi ś. Bernard, jedna jest wystarcza­
jąca, inna obfita, a jeszcze inna naderobfita. Wystarczająca polega na 
uleganiu starszym i niewynoszeniu się nad równych. Obfita przejawia 
się w uległości względem równych i niewynoszeniu się nad niższych. 
Pokora naderobfita skłania do uległości nawet niższym". (Sententiae 
s. Bernardi 28, Mignę P. L. 84, col. 1141). Według ś. Ignacego 
Loyoli pokora w pierwszym stopniu znosi cierpliwie upokorzenia, 
w drugim — chętnie je przyjmuje, w trzecim zaś stopniu szuka i pra­
gnie upokorzeń. Zresztą, odmiany i stopnie pokory są bardzo liczne 
w zależności od różnorodnych duchowych stanów duszy.

Zakresem swoim pokora winna ogarnąć całą naszą istotę, wszystkie 
nasze władze: rozum, wolę, serce, myśli, pragnienia, uczucia, słowa, 
czyny, wiedzę naszą, wszystkie nasze stosunki z Panem Bogiem
1 bliźnimi. Rozległy ten zakres działania i przenikania pokory stanowi 
zarazem jej cechę powszechności. Nadto pokora winna posiadać 
następujące przymioty: winna być prawdziwa, istotna, ustawiczna, 
mężna, roztropna, a nawet — choć to dziwnie brzmi — pokorna.
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Należy pokora do rzędu cnót najtrudniejszych. Niezwykła tru­
dność cnoty pokory wynika najpierw z bardzo silnego i głęboko zro­
śniętego z upadłą ludzką naturą pożądania własnego wyniesienia, 
które pokora ma właśnie powściągać. Trudność w praktykowaniu 
cnoty pokory wystąpi nieraz przy rozstrzyganiu: co mówić, jak czynić, 
aby to wszystko odpowiadało duchowi i wymaganiom istotnej pokory. 
Jakże tu wiele bywa nieraz męczącego wahania się i niezdecydowania!?

Niejedno w biegu życia naszego pozostanie na zawsze teoretycz­
nie nierozstrzygnięte. Praktycznie — wystarczy wtedy działać według 
subjektywnie pojętego ducha pokory, kierując się wskazaniami dobrej 
woli i dobrej intencji. Bołoby jednak pożądaną i lepszą rzeczą zdo­
bywać się zawsze na takie postępowanie, które oceniane objektywnie 
okazałoby się też prawdziwie pokornem. Nadto, jakże trudnem nie­
jednokrotnie okaże się sharmonizowanie tych pozornie sprzecznie 
brzmiących i teoretycznie niby dość łatwych do pogodzenia ze sobą 
dwóch nakazów Zbawiciela: „Strzeście się, abyście sprawiedliwości 
waszej nie czynili przed ludźmi, iż byście byli widziani przez nich“... 
Mat. 61 i „niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli 
uczynki wasze dobre i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech". 
Mat. 518. W praktyce glorificatio Dei i glorificatio sui tak się ze sobą 
nieraz pokrzyżują, że spełnienie harmonijne, zgodne obu tych zaleceń 
w duchu wymagań prawdziwej pokory, przez staranie się o chwałę 
Bożą a unikanie szukania chwały własnej przed ludźmi, wyłoni niemałe 
trudności. Ile nowych trudności nastręczy dążenie do tego, aby po­
stępowanie nasze nietylko od wewnątrz, co ma zresztą zasadnicze 
znaczenie, lecz i na zewnątrz ujawniało się, jako mające cechy zacho­
wania się prawdziwie pokornego. Zachodzą tu bowiem cztery możli­
wości życiowe. Dwie z pośród nich nie odpowiadają duchowi pokory: 
kiedy postępowanie od wewnątrz i na zewnątrz jest niepokorne, lub 
też gdy tylko zewnętrznie wygląda pokornie, gdy tymczasem od 
wewnątrz kieruje niem nie pokora. Jeżeli zaś postępowanie nasze 
i wewnętrznie i zewnętrznie jest pokorne, zachodzi trzecia możliwość 
zawsze upragniona, będąca celem działania prawdziwej pokory. 
Pozostaje wszakże do wykonania niemały trud, gdy postępowanie tylko 
wewnętrznie jest pokorne, ale na zewnątrz sprawia wyraźne wrażenie 
niepokornego, aby i tę zewnątrzną stronę ując w karby istotnej pokory. 
Już tych kilka wspomnianych tu trudności nasuwa myśl, że praktyka 
cnoty pokory do łatwych nie należy. A zresztą, być czynnym a zarazem 
i pokornym, albo też być pokornym a jednocześnie i czynnym — 
będzież to zawsze rzecz łatwa?

Nauka Kościoła naszego o pokorze wskazuje nam ostrzegawczo 
na wielki przedział, jaki zachodzi między teoretyczną znajomością 
pokory i rzeczywistem jej posiadaniem. Dobre, wszechstronne rozu­
mienie pokory— to niewątpliwie rzecz ważna. Pokorne usposobienie 
w myśli, w sercu 1 w woli wobec nierealnych wyobrażonych tylko 
upokorzeń — to już rzecz o wiele ważniejsza. Wszakże pokorne 
zachowanie się wobec rzeczywistych upokorzeń, nastręczonych przez 
codzienne nasze życie — to dopiero pokora rzeczywista!

Przykład całego ziemskiego życia Chrystusa Pana stanowi naj­
wymowniejszą zachętę do praktykowania pokory. Zatrzymajmy się tu
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na jednym szczególe Jego nauczania. Wygłasza Zbawiciel jedną z wielu 
przypowieści i dzieli w niej ludzi na dwa typy. Nie na starych 
jednakże i młodych, jak to bywa nieraz w życiu, nie! Wspomina
0 dwóch ludziach różnego typu duchowego, którzy przyszli modlić się 
do świątyni. Jeden z nich niepokorny i nawet modlił się niepokornie. 
Drugi w pokorze ducha błagał o zmiłowanie i ten odszedł usprawie­
dliwiony. Krótkie słowa jego pokornej modlitwy: „Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu"! Łuk. 1813 unieśmiertelniły się, boć powtarzają je
1 powtarzać będą miljony dusz. Ta znamienna klasyfikacja ludzi na 
pokornych i niepokornych, mająca za sobą autorytet nauczycielski 
zachowana w pamięci mogłaby na drodze naszego życia oddać nam 
niemałe usługi.

Życie eucharystyczne Boskiego naszego Zbawcy, sama Eucharystja 
jest niemniej wybitną szkołą pokory. Pan Jezus pozostaje w niej 
ukryty bardziej niż w żłobku, niż w ciszy domku Nazaretańskiego, niż 
na Kalwarji. W hymnie „Adoro Te" mówi św. Tomasz: „na krzyżu 
tylko Bóstwo utajone było, tu jednak człowieczeństwo również się 
ukryło". A przecież On to z głębi swego eucharystycznego przybytku 
jest głównym sprawcą wszelkiego dobra, jakie się dokonywa na świecie. 
On stąd rozdziela nieprzebrane skarby łask duchowych swym czcicie­
lom we mszy św., w komunji, podczas adoracji; On stąd pociesza, 
oświeca i umacnia misjonarzy, wyznawców i męczenników. Że jest 
mimo ukrycia czynny i z Eucharystji rozdaje nawet łaski ziemskie, jak 
zdrowie ciała, świadczę cudowne uzdrowienia w Lourdes, które doko­
nywają się nie kiedyindziej, ale podczas procesji z Najśw. Sakramen­
tem, gdy Jezus—Hostja błogosławi. A iluż zniewag doznaje w Sakra­
mencie miłości nietylko od bezbożnych, lecz. i od niewiernych swych 
dzieci, a choćby tylko nieczułej obojętności, zapomnienia, niewdzięcz­
ności? Mimo to wzywa nieustannie do siebie: „Pójdźcie do Mnie 
wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście, a Ja was ochłodzę". 
Mat. I I 28. Tak tedy w Eucharystji znajdziemy przykładów wiele, 
które wspierać nas będą w wykonywaniu różnych przejawów pokory.

Zapewniał Chrystus Pan: „kto mnie spożywa i on żyć będzie 
dla mnie" Jan 6B8. Możemy więc być pewni, że przez komunję św., 
w której oddaje się na pokarm duszom naszym, przyczyni się On do 
wzrostu w nas pokory. Komunja św. bowiem rozwijać ma i podtrzy­
mywać życie dla Niego, dla Pana Boga, „żyć będzie dla Mnie", 
a zatem w pokorze nie zaś dla siebie w grzesznej pysze. Jeżeli 
w dziękczynieniu po mszy św. znajdzie się prośba do Boskiego Zba­
wcy naszego, aby spełnił swą obietnicę i na skutek „pożywania Go" 
dał nam wielki dar „życia dla Niego", niech prośbie tej towarzyszy 
i modlitwa o łaskę pokory, abyśmy przez nią żyli jaknajpełniejszem 
życiem nadprzyrodzonem.

„Uczcie się ode Mnie, żem jest cichy i pokornego serca!" Ciężka 
to nauka, jeszcze uciążliwsza jej praktyka! Wspomnijmy jednakże, 
iż ten sam Zbawiciel zapewnił nas: „Jarzmo moje jest słodkie, a brze­
mię moje jest lekkie" Mat. I I 30. Wprawdzie brzmi to parodoksalnie, 
bo dźwiganie brzemienia nie wydaje się być lekkiem, ani noszenie 
jarzma słodkiem. Wierzmy Mu jednak i prośmy Go, aby sprawił, 
iżby jarzmo Jego pokory było nam zawsze słodkie, i brzemię Jego
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pokory—zawsze lekkie, iżbyśmy zawsze posiadali w duszach naszych 
głębokie, ale zarazem pełne radości i duchowo słodkie odczucie wła­
snej niemocy przed Panem Bogiem—odczucie, które wzamian za przy­
znanie się szczere do własnej niemocy odda do rozporządzenia na­
szego moc i pomoc Bożą.

Niech Boski Zbawiciel, wzywający nas do uczenia się od Niego 
cichości i pokory serca, przez upokorzenie towarzyszące Jego Boskiej 
Męce miłosiernie przebaczy nam wszystkie winy nasze wynikłe z braku 
pokory, niech nam łaskawie przywróci zasługę dobrych czynów na­
szych, utraconą z powodu naszej niepokory, niech Jego Najśw. Serce 
pokorą swą przeobraża dumne serca nasze!

Zakończmy doksologją św. Pawła. Za Hojność Bożą, obdarza­
jącą nas nieustannie różnemi darami, za Dobroć i Miłosierdzie Boże 
odpuszczające nam winy, — za wszystko — „Królowi wieków nie­
śmiertelnemu, niewidzialnemu, samemu jedynie Bogu — dodajmy słowa 
Mistrza — „soli Bono, jedynie Dobremu — cześć i chwała na wieki 
wieków, amen“. 1 Tym. I 17.

Ks. prof. Ąnt. Zawistowski.

Cezaropapizm — a dzisiejsza cerkiew.
i.

Jak ciężki sen wspominamy dziś zakusy Rosji carskiej, aby 
ujarzmionych Polaków obedrzeć z wiary ojców. Sprawosławienie 
Polaków, to szczyt marzeń polityki Rosji w zabranej części naszej 
Ojczyzny. Zaborczy rząd rosyjski zrozumiał był odrazu, że największą 
przeszkodą do przerobienia ofiary we własny organizm była religja 
katolicka. Ks. arcb. Feliński w swych pamiętnikach powiada, że nawet 
narodowość polska nie stanowiła tak twardej przeszkody między zwy­
ciężonymi a zwycięzcami, bo wystarczyło tylko przekształcić szkoły 
polskie na rosyjskie, pominąć język polski i tradycje narodowe, 
a skutek byłby taki, że młodzież polska w drugiem już i trzeciem 
pokoleniu mogła sobie przyswoić panującą narodowość, i Rosja tę 
metodę po części praktykowała. Ale zruszczyć katolicyzm rzymski, 
nie było móżebne. Nikaw, nikakij, nikakom, nikak!

Radykalnem rozstrzygnięciem sprawy mógł być tylko przymus. 
To też od czasów carycy Katarzyny II trwało w gabinecie petersbur­
skim sprzysiężenie przeciw katolicyzmowi; robota szła planowo, ogar­
niając prawosławiem najprzód greko-katolików, unitów, co było łatwem 
gwoli podobieństwa obrządku, a potem nastąpiło uderzenie na łacin- 
ników. Z unitami na Podlasiu i Chełmszczyźnie rozprawiono się 
ostatecznie 1875 r., poczem zawrzała walka z Kościołem łacińskim 
podług instrukcji z Petersburga wysłanej do Czertkowa, gubernatora 
warszawskiego. Wybuchła wojna światowa, następnie rewolucja bol­
szewicka, cezaropapizm wraz z carem runął, a Kościół rzymski wyszedł 
z tej walki jeszcze silniejszy. Dziś my wolni od srogiego prześlado- 
dowania pytamy się: Cóż to jest prawosławie, którem Rosja chciała 
Polaków uszczęśliwić?



1. Prawosławie, to była urzędowa nazwa religji panującej 
w b. carskiej Rosji. Początkowo za czasów Mikołaja I zwała się 
„błahoczestiwa“, potem „grecko-rosyjska", wreszcie „prawosławna". 
„Prawosławie" zajmowało naczelne miejsce między schyzmatyckiemi 
cerkwiami Wschodu, nie uznającemi Papieża za Głowę Kościoła 
Chrystusowego. W nauce, liturgji, obrzędach zgadza się prawosławie 
z Kościołem bizantyjskim, różni się jednak w swej władzy naczelnej, 
bardzo się różni, tak od Kościoła rzymskiego, jak i greckiego. Prawosła­
wie zbliżone jest więcej do protestantyzmu. Cezaropapizm ten. rosyjski 
posunięty był do ostatnich granic, car był głową cerkwi, najwyższym 
obrońcą dogmatów i prawowierności religijnej.

2. Rodowód prawosławia i Moskali. Schyzma ta dokonaną 
została w XI w. za sprawą Michała Cerularjusza, spowodowana pychą 
rządców świeckich i nikczemnością biskupów. Polityka władców 
bizantyjskich, dążących do stworzenia Kościoła państwowego, instytucji 
rządowej, znalazła gorliwych naśladowców w książętach, a następnie 
w carach moskiewskich. Władcy Carogrodu pilnie dopomagali patrjar- 
chom Carogrodu do zerwania jedności z Rzymem. W Moskwie 
nietylko odpychano unję z Rzymem, ale nadto dążono do zerwania 
stosunków z Carogrodem i zerwanie to doszło do skutku. Cerkiew 
moskiewska przybrała formę instytucji czysto państwowej, z piętnem 
niewolnicy władzy świeckiej.

W pierwszej połowie XII wieku, jeden z młodych potomków 
Ruryka, Jerzy Doługoruki, ósmy syn Włodzimierza Monomacha, wiel­
kiego księcia kijowskiego, stanął na czele kolonizacji ruskiej i przeszedłszy 
ogromne lasy, dzielące dolinę Dniepru od doliny Wołgi, podbił ludność 
fińską, osiadłą w tych okolicach. W roku 1147 założył Moskwę, 
stolicę państwa również Moskwą zwanego. Ludność podbita przez 
Doługorukiego nie miała nic wspólnego ze Słowianami ani z obyczajów, 
ani z języka, ani w pochodzeniu. Trudno więc było o zlanie się 
ludności fińskiej ze zwycięscami. Mimo to utworzył się nowy naród, 
mający niektóre wspólne rysy z właściwymi Rusinami, ale de facto 
zupełnie odrębny. Trafnie więc autor polonezu: „Patrz Kościuszko na 
nas z nieba", oburza się:

„Kto powiedział, że Moskale są to bracia nas Lechitów,

Temu pierwszy w łeb wypalę pod kościołem Karmelitów".

Lud ten długo opierał się cywilizacji chrześcijańskiej, która na 
Rusi już dawno kwitła, zaszczepiona przez misjonarzy greckich. 
Z czasem jednak przyjął religję, język i obyczaje swych panów. 
Jedyne biskupstwo założone tam w XI wieku miało swą siedzibę 
w Rostowie. W XII i XIII wieku było już kilka biskupstw. Nowy 
ten Kościół, tworzący się i wzrastający z nowem państwem, zależał 
od metropolji Kijowskiej, ale już od samego początku miał charakter 
odrębny. Moskwa była ziemią klasyczną przyszłego absolutyzmu, 
a pierwszą ofiarą tego absolutyzmu państwa stał się kościół.

Od pierwszych chwii rządów głównem i jawnem zadaniem 
książąt suzdalsko-moskiewskich było zawładnąć cerkwią i użyć jej 
jako narzędzie do iście tyrańskich rządów. Zaledwie poczuli swe 
siły, a już nastawali, aby metropolita kijowski rezydował we Włodzi­
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mierzu, t. j. w ich mieście, a potem w Moskwie. Następnie tworzą 
sobie metropolię moskiewską, osadzają metropolitów i zrzucają ich 
według swego upodobania, nawet zamykają do monasteru, hańbią 
publicznie. Nie mogąc tego ścierpieć, że ten metropolita Moskwy 
musi być prekonizowany od jakiegoś patrjarchy w Carogrodzie, urządzają 
patrjarchat U siebie w Moskwie, i odtąd cerkiew staje się instytucją nie 
Boską, ale państwową, carską, a po zniesieniu patrjarchatu niewolnicą 
carów.

W szczegółach tak się ta sprawa historycznie przedstawia. Już 
Jerzy Doługoruki, książę suzdalski, intrygował wraz z biskupem nowo­
grodzkim przeciw prawowitemu kijowskiemu metropolicie Klemen­
sowi I, a skoro zdobył orężnie Kijów, czemprędzej wypędził Klemensa, 
a osadził na tej metropolji nikczemnego Konstanstyna 1. To była 
próba dopiero. Ponowiła się ta historja, gdy w połowie XIII wieku 
papież Inocenty IX, pragnąc dokonać unji wschodniego kościoła, 
zawezwał do niej książąt Rusi i księcia suzdalskiego Aleksandra 
Newskiego. Książęta Rusi właściwej przyjęli uprzejmie wezwanie 
papieskie, a najpotężniejszy z nich książę halicki Daniel Romanowicz 
(wprawdzie obłudnie, ale) dokonał unji około 1254 roku. Natomiast 
Aleksander Suzdalski odpowiedział gburowato: „Od pierwszego aż do 
siódmego soboru wszystko nam wiadomo, ale od was (od Rzymu) 
żadnej nauki nie p rzy jm iem yDopiero, gdy za przykładem metro­
polity Cyryla II, który z powodu częstych wizyt pasterskich, rzadko 

, w Kijowie rezydował, a często w suzdalskim Włodzimierzu przebywał, 
następcy jego od roku 1299 stale już w Włodzimierzu, a potem 
w Moskwie zamieszkali, wzmogła się jeszcze więcej władza książąt 
moskiewskich nad cerkwią.

Przyczyniła się do tego pośrednio godność wielkich książąt, 
którą wówczas chanowie mongolscy przyznawali książętom moskiew­
skim.

Z początkiem XV wieku metropolja Rusi miała zacnego repre­
zentanta Bułgara Izydora. Dzieło unji, przygotowane przez poprzednika 
na metropolji Grzegorza Cemiwlaka, który zbliżył się do Zachodu, 
dokonało się we Florencji 1439 roku. Izydor był unji szczerze oddany. 
Po dokonaniu unji Izydor, już jako kardynał i legat papieski, przybył 
do Moskwy i pontyfikował w cerkwi metropolitalnej wobec wielkiego 
księcia Wasyla II, bojarów i tłumów ludu. Po mszy św. wstępuje 
djakon Izydora na trybunę i ogłasza akt unji. W  tem podnosi się 
wielki książę Wasyl II i udając oburzenie, oświadcza, że biskupi greccy 
zdradzili Kościół wschodni we Florencji — i że Izydor jest fałszywym 
prorokiem i zabójcą dusz, a obecni tamże inni biskupi, którzy tylko 
czekali na to, co w. książę powie, jednogłośnie zawołali, że Izydor 
zaprzedał Kościół wschodni papieżowi i dziękowali księciu, że poznał 
i obronił prawdę. Izydor został wtrącony do klasztoru, uniknął śmierci 
na stosie, ratując się ucieczką.

Stąd widać, jak dalece cerkiew była ujarzmiona, sponiewierana. 
Książe-autokrata nie życzył sobie cerkwi wolnej, niezależnej, a teraz 
chciał jej wolność jeszcze silniej skrępować — i tak uczynił tenże 
Wasyl, wznosząc nową metropolitalną stolicę w Moskwie, na której 
osadził dawniej już upatrzonego razańskiego biskupa Jonasa i bez
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zatwierdzenia od patryjarchy lub jakiejkolwiek władzy duchownej, 
kazał mu sprawować władzę metropolitalną. Z tą chwilą został na 
zawsze zerwany węzeł łączący Moskwę z metropolią kijowską, a cer­
kiew moskiewska została skazana na wieczną niewolę i służbę u tyranów. 
Książęta cerkwi rosyjskiej byli w całem tego słowa znaczeniu prawdzi­
wymi niewolnikami carskiej władzy. Carowie Iwan III i Iwan IV 
Groźny gospodarowali w cerkwi wszechwładnie, a metropolici milczeli. 
Biada takiemu, któryby odważył się oprzeć tyranji takiego Iwana 
Groźnego, napewno byłby skazany na zamordowanie, spalenie, lub co 
najmniej więzienie w monasterze. :

Metropolia moskiewska istniała do roku 1589, kiedyto zachciało 
się carom mieć nie metropolitów, ale pałrjarchów. Właśnie w tym 
czasie dygnitarze kościoła wschodniego, ujarzmionego przez Turków, 
włóczyli się po Rusi, nibyto jałmużny żebrząc, a właściwie sprzedawali 
godności cerkiewne. W takim też celu przybył 1580 roku do Moskwy 
patrjarcha antjocheński, a w 3 lata potem sam patrjarcha Carogrodu 
Jeremiasz II. Borys Godunow, opiekun niedołężnego cara Teodora, 
następcy Iwana IV, myśląc o carskiej koronie, przygotowywał wszystko, 
aby władzę carską doprowadzić do szczytu świetności. Zapragnął 
tedy cerkiew rosyjską uwolnić nawet od pozornego zwierzchnictwa 
patrjarchy carogrodzkiego; a mając go teraz u siebie, przyjął go wspa­
niale, bogato obdarował, ale pod warunkiem, że utworzy moskiewski 
patrjarchat. Jeremiasz II nie był od tego, chciwość kazała mu zamknąć 
oczy na ten uszczerbek władzy patrjarszej — i w ten sposób metro­
polita Job, w nagrodę swej powolności i usłużności dla Godunowa, 
został pierwszym patrjarchą moskiewskim.

W ten sposób, z utworzeniem patrjarchatu w Moskwie, niezale­
żność cerkwi od Carogrodu stała się legalną, a zresztą pozostał status 
quo, cerkiew zależna od władców tak, że przez 110 lat istnienia 
patrjarchatu, cezaropapizm nie tylko nie osłabł, ale potężniał, a naj­
bardziej za rządów cara Piotra Wielkiego. Temu despocie zawadzał 
nawet taki malowany patrjarcha, dlatego zreformował cerkiew tak, że 
sam został głową cerkwi. Zaczął zaś tę reformę od tego, że opróżnionej 
stolicy patrjarchy, po śmierci Adrjana (1700 r.) przez 20 lat nie obsa­
dził — i wreszcie do obsadzenia patrjarchatu wcale już nie przyszło.

Natomiast 1721 roku manifest carski ogłosił ustanowienie „ducho­
wnego kollegjum", które jako „najwyższy rządzący synod* miało 
zgodnie z wolą cara zarządzać wszystkiemi sprawami cerkwi. Miała 
to być prawa ręka cara w cerkwi. Fakt ten zmienił z gruntu naturę 
i stanowisko cerkiewne hierarchji i całej cerkwi, która odtąd wraz 
z archirejami stała się instytucją urzędników carskich, nad którymi car 
miał władzę daleko wyższą, niż papież w Kościele Katolickim. Najlepiej 
scharakteryzował tę niewolniczą rolę cerkwi sam car Piotr Wielki. 
Kiedy synod ośmielił się go prosić o wskrzeszenie patrjarchatu, Piotr 
W. wpadł w gniew straszny, odpasał miecz, rzucił go na stół i wrze­
szcząc zapieniony, odpowiedział: „Wot, sukinsyny, eto je wasz patrjarch“. 
I odtąd cerkiew pamiętała aż do zamordowania ostatniego cara przez 
bolszewików, kto był jej patrjarchą, służyła carom potulnie i wiernie — 
bez słowa skargi, bo niechby kto w cerkwi choć po cichu coś pisnął, 
to spotkać go mógł los archireja rostowskiego, którego Katarzyna II
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kazała zdegradować i zaniknąć na resztę życia w monasterze za 
memorjał przeciw sekularyzacji dóbr duchownych i przeciw samowoli 
władzy świeckiej w sprawach kościelnych.

3. Organizacja cerkwi rosyjskiej, zreformowanej przez cara 
Piotra W. Było to zgromadzenie popów i archirejów pod zwierzchni­
ctwem t. z. „najśw. synodu rządzącego". Synod, to najwyższy szczebel 
hierarchji, to patres conscripti prawosławia, uważany za nieustanny 
sobór kościelny, a w rzeczywistości od czasów Piotra I było to biuro 
ministerjalne dla spraw cerkiewnych. W synodzie tym zasiadali dygni­
tarze duchowni i świeccy, wybierani przez cara, który od nich odbierał 
przysięgę wierności. Liczba członków zależała od woli cara. Manifest 
cara Piotra W. ustanawiał 11 członków duchownych i 2 podprezy- 
dentów, 4 radców, 4 asesorów z jednym osobnym prezydentem. Ze 
świeckich dostojników najważniejszym był prokurator generalny, jako 
zastępca cara w synodzie, i jako pośrednik między carem a niższemi 
władzami świeckiemi. On miał nadzór nad sprawami, aby szły prze­
pisanym carskim trybem, on miał głos decydujący na uchwałach 
synodu, które też bez jego podpisu nie były ważne. On był prezesem 
rzeczywistym, metropolita honorowym.

Na oberprokuratora polecił car Piotr W. wybierać dzielnego 
oficera, któryby śmiało rządził w synodzie, który miał większy zakres 
działania, niż za czasów patrjarchatu. Piotr W. kazał sporządzić t. zw. 
„Duchowny Regulam entktórego autorem był Teofan Prokopowicz, 
archirej Pskowa i Narwy, grubo zarażony błędami luterskiemi i kal- 
wińskiemi. W myśl tego duchownego Regulamentu, który stanowił 
instrukcję pastoralną dla hierarhji cerkiewnej, obowiązkiem synodu 
było czuwać nad czystością wiary prawosławnej, nad nauczaniem ludu 
rozstrzygać spory liturgiczne, załatwiać apelacje, zatwierdzać księgi 
liturgiczne, wydawać zarządzenia w sprawach karności duchownej i t. d. 
Wszystkie te postanowienia synodu musiał zatwierdzić oberprokurator 
lub car, czyli, że synod w cerkwi rosyjskiej był prawą ręką i ustami 
imperatora w dogmatach i administracji cerkwi, podobnie jak był senat 
w sprawach świeckich w rękach ministra sprawiedliwości. Oberproku- 
ratorzy znani byli z nietolerancji i bezwzględności. Taki Pobiede- 
noscew był nieznośnym nawet dla prawosławnego duchowieństwa.

Zatem najwyższą instancją był synod, po nim byli archireje czyli 
biskupi prawosławni, (niektórzy zwani metropolitami, utytułowanemi 
tak za zasługi). Archireje żyli w celibacie, wybierani z mnichów. 
Kandydatem na archireja był mnich starszy, z okazałą brodą, uległy 
carowi i lubiący wystawność w służbie bożej. Przed otrzymaniem 
sakry biskupiej składał przysięgę wierności carowi. Archirej w swej 
eparchji (djecezji) święcił duchownych, miał nadzór nad mnichami
i wykonywał iurysdykcję nad klerem świeckim, co 3 lata wizytował 
parafje, a dwa razy w roku wysyłał sprawozdanie z działalności swo­
jej do synodu. Do pomocy miał archirej konsystorz na podobieństwo 
synodu petersburskiego i dziekapów (błahoczynnyje protopopi), miano­
wanych przez archireja w porozumieniu ze św. synodem.

Niższe duchowieństwo rosyjskie — czarne, bezżenne, zakonne; 
białe, świeckie, żonate — jak protopresbyterzy, (protopopy, protoreje), 
presbyterzy (popi). Popi rosyjscy bardzo się wdzięczyli, kiedy ich
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zwano „świasżczennykami" t. j. księżmi, jak zwyczajnie zowią księży 
unickich. Dalej byli: jereje, protodjakony, poddjakony i prieczetniki 
(sługi cerkwi). Najwięcej było popów, którzy w parafjach odprawiali 
służbę bożą, szafowali sakramenta św. i błogosławieństwa, uczyli 
religji w cerkwi i szkole. W większych parafjach było kilku popów; 
w ceremonjach pomagali im prieczetniki. Dochody popów szły z chrztów, 
ślubów, spowiedzi, z gruntu. W całości wzięte dochody te były 
szczupłe, tylko na Podlasiu, Chełmszczyźnie i Wołyniu byli dobrze 
sytuowani za robotę rusyfikacyjuą.

Seminarja duchowne były nędznie urządzone i ani naukowo arąi 
obyczajowo nie wykształcały alumnów należycie. Trochę ulepszył je 
Pobiedenoscew, ale nie wiele. Bardzo skąpo kształcono w seminarjach, 
trochę Pisma św., trochę Ojców Kościoła — dogmatyki bardzo mało, 
historję zaś kościoła i prawo kanoniczne wykładano tylko w akademji 
duchownej w Petersburgu.

Obyczajowe wychowanie bardzo zaniedbane. Alumnami byli 
przeważnie popowicze. Kiedy już kończyli seminarjum, a broda im 
róść zaczynała, szukali sobie żony, bez której żaden nie mógł być 
święconym, ani parochem. Najpożądańsze partje do ożenku były 
popadjanki, osobliwie takie, które nie miały braci popami, bo w takim 
razie taki zięć dostawał parafję po teściu. W ten sposób utrzymywały 
się dość często parafje latami w tym samym rodzie, jeśli nie po brodzie, 
to po kądzieli. Jak długo żona żyła, pop trzymał się parafji — a jeśli 
żona wcześnie umarła, pop rzucał parafję i wchodził w manachy, bo 
z monasteru mógł wyjść wysoko w hierarchji.

Czerńcy — zakonnicy — mieli większe poważanie, niż kler 
świecki; żyli w celibacie i mieli większe wykształcenie. Wzorowali 
się na regule Ś. Bazylego. Na postrzyżyny (śluby) zezwolenie musiał 
dać synod. Liczba mnichów i mniszek po klasztorach była przez 
rząd określeślona. Synod mianował przełożonych klasztorów. Mnisz­
kami rządziły ihumenie, na czele zaś klasztoru męskiego stał archiman- 
dryta (opat) lub ihumen (przeor). Zakonnicy byli kapłanami (jeromo- 
nachy), względnie djakonami, albo zwyczajnymi czerńcami. Sprytni 
mnisi zdobywali dość często wysokie godności w hierarchji.

Dogmaty i zasady cerkwi prawosławnej prawie te same co 
w cerkwi greckiej. Jedynie kwestja chrztu oddawna stanowi różnicę. 
Synod w roku 1667, złożony z przedstawicieli obu cerkwi uznał za 
ważny chrzest przez polanie wodą, jak w kościele katolickim, potwier­
dzając w ten sposób orzeczenie synodu konstantynopolitańskiego 
z roku 1484. Atoli po upływie blisko stu lat, w roku 1765 biskupi 
greccy potępili chrzest przez polanie i odtąd w cerkwi greckiej zanu­
rzają trzy razy w wodę, ii prawosławnych zaś chrzest przez polanie 
uważają za ważny i dlatego przechodzących na ich wyznanie katoli­
ków i protestantów nie chrzczą ponownie.

Muszę zauważyć, że wśród unitów katolików chrzczą na oba 
sposoby. Opowiadał mi proboszcz parafji miejskiej, gdzie jak zwykle 
we Wschodniej Małopolsce są 2 parafje katolickie: grecka i łacińska, 
ciekawy wypadek. Dziewczyna uboga wychodziła za mąż. W tem 
mieście się urodziła, i uważano ją za greko-katoliczkę — i do probo- 
boszcza ruskiego się zgłosiła do zapowiedzi. Metryki jej jednak nie
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znaleziono, ani w łacińskiej, ani greckiej parafji. Paroch ruski przy­
gotował dziewczynę do chrztu św. i w czasie zimowym, w samą wilję 
B. Narodzenia ochrzcił ją dokumentnie przez zanurzenie trzykrotne.

Różnice prawosławia od nauki katolickiej są te: 1. Nie uznają 
prymatu Ojca św i jego nieomylndści w rzeczach wiary i obyczajów,
1 dlatego stanowią schyzmę, czyli odszczepieństwo.

2. Duch Św. podług nich pochodzi tylko od Ojca, a nie i od 
Syna B.

3. Nauka ich o czyścu niepewna, ale sami modlą się i odpra­
wiają panichidy za duszami zmarłych. Car Mikołaj polecił ukazem 
wierzyć w czyściec.

Zresztą na ogół niema różnic z kościołem katolickim. Uznają 
siedm sakramentów św., tylko w sposobie administrowania są pewne 
różnice. Chrzest w słowach jest ten sam; u nas trzykrotne polanie, 
u nich trzkrotne zanurzenie, ale przez polanie uważają za ważny. 
U nich po chrzcie zaraz udziela pop bierzmowania niemowlętom, 
u nas biskup bierzmuje dorosłych, przygotowanych. Eucharystję 
udzielają pod 2 postaciami — (z chleba kwaszonego). O spowiedzi 
uczą ich katechizmy zgodnie z nauką kościoła katolickiego, ale w prak­
tyce nie jest to spowiedź grzesznika, tylko wyciąganie z niego grzechów. 
Pop pyta penitenta: czy nie kradłeś, skrzywdziłeś i t. p.; penitent 
odpowiada, ale bez objaśnień. Może taki penitent być zbrodniarzem, 
ale nie wyzna grzechu, rad, że się go pop o to nie pytał. Nawróceni 
z prawosławia na katolicyzm przy spowiedzi też żądają od kapłana: 
„proszę mię pytać" i dłuższego czasu trzeba i praktyki, zanim się 
nauczą dokładnie spowiadać. Cezaropapizm dyspenzował nawet od 
tajemnicy spowiedzi. Car Piotr W. nałożył nawet na popów obowią­
zek pod karą śmierci donoszenia rządowi o penitentach, którzy się 
spowiadali z knowań na państwo lub na cara. Ta profanacja sakra­
mentu pokuty służyła celom policyjnym. Świadomość o tem zarzą­
dzeniu odbierała penitentom ochotę do szczerej spowiedzi, wyznawali 
grzechy lżejsze, a za cięższe woleli złożyć w ofierze kilka świec wos­
kowych, ucałować ikony, bić pokłony i t. p. expiacje.

Podług instrukcji rządowej obowiązany był każdy Rosjanin raz 
w roku koło Wielkiejnocy spowiadać się i uiścić za to taksę ozna­
czoną. Kto nie chciał się spowiadać, a potrzebował zaświadczenia 
odbytej spowiedzi, płacił popom sowicie.

Ostatniego namaszczenia udzielają z większą pompą, niż w koś­
ciele katolickim, ale nie wszystkim, i wielu umiera bez sakramentu 
pomazania.

Kapłaństwo u nas ma 4 święcenia mniejsze i 3 większe: sub- 
djakonat, djakonat i prezbyterat, a w całym kościele wschodnim są
2 święcenia mniejsze: lektorat i subdjakonat i wyższe- od djakonatu 
począwszy.

Związki małżeńskie popi błogosławią podług greckiego ceremon- 
jału, ale rozwodów udzielają bez liku, osobliwie po udowodnieniu 
cudzołóstwa popełnionego przez żonę. Tak było za czasów carskich, 
tak samo jest dzisiaj.

Od XVIII wieku prawosławie sympatyzuje z protestantyzmem. 
Błędy luterskie w Piśmie św., jakoby jedynem źródle prawd objawio­
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nych, spotyka się i w teologicznych dziełach prawosławnych. W pra­
wdzie przed wojną światową partja patrjotyczna pragnęła oczyścić 
prawosławie od naleciałości protestanckich, ale nie wiele mogła zrobić, 
bo w cerkwi panował car, a wszyscy musieli milczeć i słuchać.

Ks. Jan Znamirowski.
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Kronika.
K urs duszpaste rsko  - spo łeczny . Kurs dla Ducho­

wieństwa, zapowiedziany w „Wiad. Diec." Nr. 3, odbędzie się 27, 28
i 29 sierpnia b. r. Program kursu jest bardzo aktualny. Wykładać 
będą Księża profesorowie z Uniwersytetu, z poza Lublina i Seminarjum 
Duchownego. Szczegóły programu i nazwiska prelegentów podane 
będą w następnym numerze „Wiadomości".

P a łac  B iskupi. W dniu 20 kwietnia J. E. Ks. Biskup Ody- 
narjusz dokonał poświęcenia nowowybudowanego skrzydła Szpitala 
Dzieciątka Jezus, poczem do zebranych przemówił.

Dnia 27 kwietnia wyjechał na konferencję Księży Biskupów do 
Poznania. Powrócił 1 maja.

W dniu 3 maja odprawił na intencję Ojczyzny nabożeństwo 
w Katedrze. Wieczorem tegoż dnia odwiedził ks. J. Michałewskiego, 
rektora kościoła dominikańskiego.

Dnia 4 i 5 maja wizytował parafję Mełgiew.
W dniu 7 maja odwiedził parafję Michów.
Dnia 9 maja odwiedził parafję Bełżyce.
W dniu 12 maja na intencję „Lutni" odprawił Mszę św. w Kate­

drze, poświęcił sztandar i przemówił.
Egzam iny w G im nazjum  B iskup iem . Zarząd Gimna­

zjum prosi Sz. ks. proboszczów o zakomunikowanie parafjanom, że 
egzaminy wstępne w Gimnazjum Biskupiem rozpoczną się d. 24 czerwca
o g. 8-ej rano. Rodzice kandydata winni złożyć przed d. 15 czerwca: 
a) podanie o przyjęcie; b) metrykę chrztu; c) świadectwo szkolne; 
d) świadectwo szczepienia ospy; e) świadectwo moralności od ks. 
proboszcza lub ks. prefekta.

Pow szechna W ystawa K ra jow a . Mieszkania. Arcy­
biskupie Seminarjum Duchowne w Poznaniu, ulica Wieżowa 2 — 4, 
w miesiącach lipcu, sierpniu i wrześniu r. b., urządza pensjonat dla 
kapłanów, przyjeżdżających celem zwiedzenia Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Osobne pokoje. Śniadania i kolacje na życzenia. Sposo­
bność celebrowania w pobliskich kaplicach i w katedrze. Dogodna 
komunikacja tramwajowa z Wystawą. Ceny przystępne. Tel. 1270. 
Prosi się o wczesne zgłoszenia. Ks. Rektor Rolewski.

„P rąd » . Numer majowo - czerwcowy miesięcznika „Prąd" 
poświęcony został obecnemu Ojcu św., Piuśowi XI, omawiając prze­
wodnie ideje Jego pontyfikatu. Treść numeru nader jest bogata i aktu­
alna, co chlubnie świadczy o wartości czasopisma i jego potrzebie. 
Można nabywać „Prąd" w Lublinie na Uniwersytecie.



Dzień Rodziny K a to lick ie j. Dzień „Rodziny Katolickiej" 
na terenie naszej diecezji odbył się uroczyście. We wszystkich 
kościołach były odprawione nabożeństwa na intencję Rodziny i wygło­
szone kazania o świętości, jedności i nierozerwalności Rodziny.

W Katedrze sumę odprawił Ks. Kan. E. Jankowski, kazanie 
wygłosił Ks. J. dr. Dąbrowski.

Po południu tegoż dnia w sali Kino-Teatru „Corso“ miała 
miejsce akademja, na którą przybyło kilkaset uczestników.

Słowo wstępne na akademji wygłosił p. rej. Młynarski, referat 
p. prof. Gołąb z Warszawy. Śpiewy wykonał chór „Lutnia", dekla­
mację zaś p. Mościbrodzka.

W wielu miejscowościach pod koniec uroczystości uchwalono 
rezolucje przeciwko rozwodom i czystym ślubom cywilnym.

Ideo log ja  Polsk iego Z w iązku  N auczycie li S zk ó l 
Pow szechnych . „Ziemia Lubelska" z d. 8 maja r. b. Nr. 124 
podała, iż „Zjazd tego związku, odbyty w pierwszych dniach maja 
w Lublinie podjął rezolucję wzywającą członków do niebrania udziału 
w pracy Macierzy Szkolnej i Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.

Z tego doskonale widać, jak bardzo przenika rzeczony związek 
nienawiść partyjna do wszystkiego, co prowadzone jest w duchu 
katolickim. Nic dziwnego, że tak jest, skoro związkiem nauczycielskiem 
kierują, albo jawni wrogowie Kościoła z partji „Wyzwolenia", albo 
niekatolicy. Dziwić się tylko należy, jak małe jest uświadomienie 
wśród nauczycielstwa szkół powszechnych, jeżeli nawet znani ze swej 
religijności i uczciwości nauczyciele nie reagują przeciwko truciźnie 
niewiary przez związek do ich dusz przedostającej się. Należy na to 
zwracać pilniejszą uwagę i przeciwdziałać złemu przez pouczanie 
nauczycieli o zgubnych celach ich związku.

W iec p ro te s tacy jny  przeciwko ślubom cywilnym i roz­
wodom odbył się 21 kwietnia br. w sali „Sokoła". Na wiec przybyły 
tysiące: ze wsi i miasta. Olbrzymia sala nie mogła przybyłych 
pomieścić.

Przemawiali na wiecu kś. dr. Paweł Dziubiński i p. Marja 
Holder-Eggerowa z Warszawy.

Do wiecu dały impuls organizacje katolickie na terenie miasta 
Lublina. (Por. Głos Lub. z dnia 20, 21 i 22.1V).

lieo - k a to lic zk a . W dniu 14 kwietnia br. w kościele para- 
fjalnym w Niemcach została ochrzczona Balka Wertman, żydówka, 
przyjmując na chrzcie św. imię — Jadwiga. Sakramentu chrztu św. 
dokonał ks. St. Mysakowski z Lublina, który po odbytych ceremonjach 
przemówił gorąco do licznej rzeszy ludu, zgromadzonego na uroczy­
stości z parafji niemieckiej i dyskiej.

W doprowadzeniu do wiary św. wspomnianej Wertmanówny 
przyczynili sie w dużej mierze państwo Frączkiewiczowie, organisto*- 
stwo z Dysa i Jan Wertman, brat neokatoliczki, również katolik.

P iękny ob jaw . Stare nasze polskie pozdrowienie „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus", cieszące się niegdyś całkowitem 
uznaniem i powszechnem użyciem, w ostatnich czasach, często zapomi­
nane, z powrotem zaczyna ugruntowywać dzisiaj swoje istnienie. Jest
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to zosługa większości nauczycielstwa i całego duchowieńswa naszego, 
które nietylko strzeże wiary i moralności, ale również broni chwale­
bnych zwyczajów i praktyk pobożnych.

Wszędzie po wsiach i miastach, dzieci ze szkół powszech­
nych chwalą Chrystusa, przechodząc koło kapłana. Owszem, często 
się spotyka i starszych w Lublinie pozdrawiających kapłana temże 
pozdrowieniem. Wieś nasza, ogólnie się posługująca wspomnianem 
powitaniem, w niektórych parafjach za sprawą kapłanów podniosła 
„Pochwalony" do jedynego pozdrowienia, przynajmniej w stosunku 
do kapłana. Przykładem tego jest par. Konopnica, w której każdy: 
inteligient, gospodarz, stary, młody, kiedy przechodzi koło kapłana lub 
się z nim spotyka mówi „Niech będzie pochwalony".

Ładny to objaw i rezultat nieprzeciętny. Należałoby życzyć 
ażeby inne parafje osiągnęły to samo.

Św ięcone w szko le  na M arysin ie . Marysin i Natalin, 
par. Nawr. św. Pawła, staraniem i czynem miejscowej, dzielnej p. Nau­
czycielki, w dniu 22 kwietnia zorganizowały wspólne święcone, na 
które przybyli rodzice, młodzież i dzieci szkolne obydwuch kolonij.

Z duchowieństwa byli ks. dr. Paweł Dziubiński, proboszcz, ks. 
Juljan Jakubiak i ks. Wł. Goral.

Poświęcenia stołu dokonał ks. Wł. Goral. Następnie księża: 
Dziubiński i Jakubiak przemówili, poczem obecni zasiedli do stołu, 
dobrze obsłużonego przez byłe uczennice tutejszej szkoły, pod dyrekcja 
p. Nauczycielki.

Śpiewy i deklamacje ofiarowała obecnym młodzież szkolna, która 
śpiewała ładnie i inteligietnie, co chlubnie świadczy o poziomie szkoły.

Uroczystość zakończył przemówieniem ks. Wł. Goral.
Święcone powyższe, przedstawione sucho i schematycznie obfi­

towało w wartości duchowe. Można było łatwo zauważyć, iż podczas
i po uroczystości rodzice jakby z większą miłością patrzyli na swe 
dzieci, a dzieci na rodziców. Widać było również to zbliżenie się 
duchowieństwa do ludu i nauczycielstwa i tę miłość ludu zagrzaną
i odświeżoną do kapłanów i nauczycielstwa. Słowem widziało się 
serca więcej otwarte i ufność wzajemną.

Nie potrzeba mówić, gdyż samo przez się jest zrozumiałe, iż 
podobne uroczystości najwięcej mogłyby się przyczynić do podniesienia
i wzmocnienia rodziny katolickiej oraz do umiłowania Kościoła.

Z U niw ersytetu  Lube lsk iego . T-wo Wi edzy  
Ch r z e ś c i j a ń s k i e j .  W sali senatu Uniwersytetu Lubelskiego odbyło 
się posiedzenie Rady Towarzystwa Wiedzy Chrześcijańskiej, jako insty­
tucji nadzorczej i kierowniczej. Zarząd Rady ukonstytuował się w ten 
sposób, że prezesem został p. Antoni Rostworowski, wiceprez. ks. dr. 
Piotr Stopniak, delegat J. E. Ks. Biskupa Fulmana, sekretarzem ks. dr. 
Jan Wiśliścki, prof. Uniwersytetu Lub.

Towarzystwo liczy 141 członków, w tem sporo księży oraz dzie­
więciu Księży Biskupów. W roku sprawozdawczym obrót dosięgnął
14 tysięcy zł. Towarzystwo wydało w tym czasie trzy dzieła: „Mał­
żeństwo w świetle nauki katolickiej": praca zbiorowa profesorów 
Uniwersytetu Katolickiego, „Mechliński kodeks społeczny" w przekła­
dzie prof. Górskiego, oraz drugie wydanie „Zagadnienia społeczne"
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ks. dr. A. Szymańskiego. Ogółem — przeszło 900 stron druku. Nadto 
T-wo udzieliło pożyczki wydawniczej. Zarząd Towarzystwa ma zamiar 
wydać w roku bieżącym następujące prace, będące w opracowaniu 
lub na ukończeniu: poszczególne encykliki papieskie w zbiorze „Pisma 
Stolicy Apostolskiej", przekład dzieła Tischledera „Nauka Leona XIII
o państwie chrześcijańskiem", „Wstęp do filozofji", praca zbiorowa; 
nowe wydanie „Noetyki“ ks. Gabryla w opracowaniu prof. Stepy; 
podręcznik psychologji, dzieło H. Romanowskiego „O Filozofji Berg­
sona"; „Filozofję przyrody" ks. prof. Waisa, pracę „O Mszy św." i in. 
Rada i Zarząd Towarzystwa liczą na pomoc i finansowe poparcie 
swych zamierzeń przez te szerokie sfery społeczeństwa, które przy­
wiązują wagę do rozwoju wiedzy katolickiej w Polsce.

Członkowie Towarzystwa otrzymują na jego wydawnictwach 15% 
zniżki. Informacji udziela sekretarjat Towarzystwa: Lublin, Uniwersytet.

K ato lick ie  G im nazjum  w K ielcach. W niepodległej 
Polsce Duchowieństwo podjęło trud prowadzenia katolickich prywat­
nych szkół. Jest to roztropne, bo w razie podjęcia urzędowej walki 
z religją w szkołach — będziemy posiadali placówki, w których religja 
zostanie nietknięta.

Na skutek tych założeń powstało w Kielcach od r. 1923 katolickie 
męskie gimnazjum św. Stanisława Kostki. Znaleźli się hojni ofiaro­
dawcy, którzy dali wielkie kwoty pieniężne; inni dali olbrzymią ilość 
pracy. Dzięki temu szkoła rozwija się pomyślnie, a nawet dd dwóch 
lat już się przeniosła do własnego nowego gmachu.

Jednak jeszcze stosunkowo zbyt mała liczba młodzieży katolickiej 
korzysta z dobrodziejstw ideowych tej poważnej oświatowo-wychowa­
wczej placówki. Szkoła ma jeszcze wolne miejsca. Trzeba obecnie 
przed wakacjami przeprowadzić energiczną kampanję w celu zape­
wnienia większej liczby uczniów dla tego Zakładu wychowawczego.

Wspomniane gimnazjum 8-klasowe jest typu humanistycznego 
z łaciną i francuskim językiem; posiada prawa szkół państwowych; 
przy szkole istnieje klasa wstępna i podwstępna. Opinje wizytatorów 
Kuratorjum o poziomie naukowym i wychowawczym szkoły są bardzo 
pochlebne.

Zakład, jak wspomnieliśmy, mieści się we własnym gmachu za 
miastem, w miejscowości ładnej i zdrowej. Utrzymanie chłopców 
w internacie jest dostatnie. Opłaty za naukę i utrzymanie w internacie 
w nadchodzącym roku szkol. 1929/30 nie przewyższą sumy 200 zł. 
miesięcznie przez 10 miesięcy. Egzamin wstępny będzie: przed waka­
cjami 25, 26 i 27 czerwca; po wakacjach dnia 30 i 31 sierpnia. 
Podania należy nadsyłać możliwie wcześnie.

Szczegółowsze informacje nadsyła Dyrekcja szkoły na każde 
żądanie (adres: Gimn. św. Stanisława Kostki w Kielcach, Źródłowa 20).

Stow . k ap ła ńsk ie  A dorac ji Przenaj&w . S a k ra ­
m entu  zawiązane przez Błogosławionego O. Eymard’a, Założyciela 
Zgromadzenia Przenajśw. Sakramentu, potwierdzone przez pap. Leona 
XIII i Piusa X.

Ma za cel zbliżyć bardziej do Pana Jezusa w Przenajśw. Sakra­
mencie kapłanów, „Jego przyjaciół" — ożywić ich stosunek do tego 
Sakramentu najbardziej uświęcającego, który jest początkiem, ognis­
kiem i celem kapłaństwa katolickiego.
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Członkiem może zostać każdy kapłan lub kleryk wyższych święceń 
(w Stanach Zjednoczonych także kleryk minorzysta).

Obowiązki: 1. odbywać godzinę adoracji raz na tydzień przed 
Przen. Sakramentem (nie koniecznie klęcząco, chorzy i słabowici mogą
i w domu); 2. odsyłać co pół roku wykaz odbytych adoracji do dyre­
ktora diecezjalnego. Ma to na celu uchronić stowarzyszenie od 
zastoju i przypomnieć członkom ich powinność; 3. raz w roku odpra­
wić Mszę św. za zmarłych członków; 4. abonować organ Stowarzy­
szenia, o ile w polskim języku wychodzi, lub o ile można, korzystać 
z innojęzycznego.

Przywileje: 1. Odpust zupełny za każdą godzinę adoracji, nawet, 
jeżeli się codziennie ją odbywa.

2. Odpust zupełny w dzień przystąpienia do stowarzyszenia
i w niektóre święta wymienione na karcie przyjęcia.

3. Niezliczona ilość odpustów zwanych „della Stazione del 
Santissimo Sacramento" każdym razem, gdy się odwiedza Przen. 
Sakrament i odmówi 6 razy Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo i Chwała 
Ojcu i t. d. Wszystkie te odpusty można ofiarować za dusze w czyścu.

4. Antycypować Matutinum i Laudes od g. 1 pop.
5. Poświęcać i wkładać szkaplerz św. Józefa, poświęcać z odpu­

stami koronki Niepok. Poczęcia M. B., przyjmować członków do trze­
ciego zakonu nawet tam, gdzie są klasztory Franciszkańskie.

6. Nadawać różańcom odpusty krzyżackie, t. j. 500 dni za każde 
Ojcze nasz i Zdrowaś Marja; wystarczy znak krzyża św. (Pius X 
29 maja 1907).

7. Msze św. za zmarłych członków wszystkie są uprzywilejowane. 
(Pius X luty 1905).

8. Członkowie kapłani mogą w razie choroby, jeśli lekarz 
poświadczy, że trudno im przyjmować Komunję św. naczczo — przyj­
mować Ją po spożyciu lekarstwa lub przyjęciu jakiego płynu dla 
posilenia się. (Papież Pius XI dn. 29 marca 1926).

We wpisie pośredniczą dyrektorowie diec. a w braku ich dyre­
ktor krajowy ks. Mateusz Jeż w Krakowie, ul. św. Marka 10.

Po I Se jm iku  P rzec iw a lkoho low ym  w Poznan iu  
(28 i 29.IV). Sejmik rozpoczęto nabożeństwem, odprawionem 
w przepełnionej kaplicy pod wezw. Najśw. Krwi Pana Jezusa. Mszę 
św. celebrował ks. Kuznowicz T. J., znany przyjaciel młodzieży, kiero­
wnik Centrali Abstynenckiej kół młodzieży w Krakowie. Kazanie 
wygłosił zasłużony abstynent, znany kaznodzieje i literat ks. rektor 
Cieszyński z Poznania Ściśle według programu rozpoczęto I zebranie 
plenarne które zaszczycili swą obecnością Ich Ekscelencje Ks. Arcy­
biskup Jałbrzykowski z Wilna, Ks. Biskup Łoziński z Pińska, delegat 
J. Em. Ks. Kardynała Prymasa, ks. kan. Zborowski oraz delegat 
p. Wojewody p. dr. Pałżewicz. Otwarcia Sejmiku dokonał w zapeł­
nionej szczelnie sali Katolickiej Szkoły Społecznej sekretarz komitetu 
sejmikowego.

Zgodnie z propozycją wybrano prezydjum. Objąwszy przewo­
dnictwo p. prof. Piasecki podziękował za zaufanie, powitał raz jeszcze 
Ich Ekscelencje i wszystkich uczestników, a następnie udzielił głosiła 
ks. sekretarzowi do sprawozdania z działalności 6 związków opieraj-
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jących swą działalność o centralę w Poznaniu. Pomijając dane staty­
styczne ze sprawozdań podanych już w ostatnim numerze Świtu, poda­
jemy niektóre ustępy ważniejsze i ciekawsze:

Dobrze rozumiemy wszyscy, jak wiele zależy w dziedzinie krze­
wienia trzeźwości od osobistego udziału, tern bardziej od osobistego 
przykładu zupełnej abstynencji ze strony tych, którzy są ojcami 
duchownymi swych parafjan, wzgl. młodzieży szkolnej, wśród której 
pracują. Dodać trzeba, że Związek wziął swój początek wśród klery­
ków i że do dziś dnia seminarja duchowne stanowią dla związku
i dla całego katolickiego ruchu przeciwalkoholowego najcenniejsze 
placówki i szkoły przygotowawcze. Jest to nasza chluba narodowa
o której zawsze z podziwem słuchają katolicy innych krajów zebrani 
na kongresach międzynarodowych, stwierdzając, że kto zdobył mło­
dzież duchowną w kraju katolickim, jakim jest Polska, ten może ze 
spokojem i z ufnością patrzeć w przyszłość ruchu abstynenckiego...

Świeccy katolicy abstynenci jednoczą się w Katolickim Związku 
Abstynentów, który istnieje od r. 1905. Coraz jednomyślniej stwier­
dzają dziś abstynenci różnych wyznań i kierunków społecznych, że 
ruch abstynencki jako ruch społeczno-moralny, potrzebujący oparcia
0 masy ludu, a wymagający pewnej ofiary w imię wyższych ideałów, 
musi akcentować silnie te właśnie ideały religijne względnie społeczne
1 pojmować abstynencję jako środek do pewnego celu ściśle określo­
nego. Abstynenci katolicy świadomi są, iż działalność ich stanowi 
część bodajże podstawową akcji katolickiej i że posłannictwem ich 
jest spełniać apostolstwo świeckie w tej specjalnej dziedzinie, zawsze 
zgodnie ze wskazaniami Stolicy Piotrowej. Katolicki Związek Absty­
nentów stanowi właściwe jędro ruchu naszego. Poszczególne koła 
wykazują coraz większą żywotność.

Polska Liga Przeciwalkoholowa nie wymaga żadnej deklaracji 
osobistej, jednakże liczy na poparcie moralne i materjalne dążeń swych 
ze strony członków. Stwierdzić trzeba, że taka organizacja odpowiada 
pragnieniom olbrzymiej większości społeczeństwa naszego, a jednak 
rżecz dziwna, z wielkim trudem zdobywa ona członków i dotąd ich 
liczy zaledwie 670 i posiada 8 kół lokalnych, gdy się już wlicza naj­
nowsze koła w Szamotułach i Rzeszowie. Zbyt nikłe jest jeszcze 
widocznie zrozumienie ważności tego problemu, który zagranicą zaprząta 
umysły najpoważniejszych osobistości, kierowników instytucyj samo­
rządowych i państwowych. Nie wolno nam atoli tracić nadziei, iż 
doczekamy się u nas w Polsce zmiany pożądanej w miarę ustabilizo­
wania się naszych stosunków wewnętrznych. Liga zajmuje się akcją 
oświatową, podobnie jak Katolicki Związek Abstynentów, jednakże 
tam gdzie pracują koła abstynenckie, przechodzi na inne pola pracy, 
utrzymuje poradnie przeciwalkoholowe w celu ratowania alkoholików
i zaopiekowania się ich rodzinami, a ponadto coraz poważniej zajmuje 
problemem społecznych a samowystarczalnych gospód bezalkoholowych. 
Jedna gospoda już istnieje w Grudziądzu, drugą zamierza założyć 
w r. b. koło w Poznaniu. Zależeć to będzie głównie od subwencyj, 
gdyż koła nie dysponują żadnemi nieomal zasobami finansowemi 
z wyjątkiem koła we Lwowie, któremu magistrat pośpieszył z wydatną 
pomocą, co tu z uznaniem podnieść należy. Zarząd Główny oraz
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koła Ligi miały niełatwe zadanie, by czuwać nad przestrzeganiem zna­
ne] ustawy przeciwalkoholowej. Na technikę rozdzielania koncesji 
nie mamy obecnie wpływu ani jako organizacja, ani jako członkowie 
komisyj dla walki z alkoholizmem. W trosce zaś o przestrzeganie 
innych artykułów tejże ustawy przekonujemy się, iż niczego prawie 
nie zdołamy przeprowadzić tam, gdzie brak energji należytej i konse­
kwentnej u władzy wykonawczej, gdzie brak u społeczeństwa zrozu­
mienia dla wielkiej wartości wywalczonych z trudem ograniczeń, oraz 
gdzie brak poszanowania dla prawa ze strony sfer zainteresowanych 
w sprzedaży napojów alkoholowych. Coraz też widoczniej objawia się 
zmaterializowanie szerokich kół społecznych, nie dbających o przepisy, 
coraz lepiej zaś uświadamiamy sobie, iż na to potrzeba nowego, 
silnego prądu odrodzeniowego w społeczeństwie z kół młodzieży, 
a ponadto gęstej sieci organizacyj naszych, któreby pilnowały pracy 
we własnej gminie.

Związek Nauczycieli Abstynentów dokonał (właśnie w roku 
sprawozdawczym) wielkiego dzieła przez wydanie podręcznika dla 
nauczycieli, przeróbki jednego z najlepszych dzieł niemieckich. Ponadto 
wydział wykonawczy poświęcił dużo czasu na spolsczenie i wydanie 
Złotej Księgi dla młodzieży abstynenckiej, bardzo dziś popularnej 
w Szwajcarji. Niemczech i Austrji. Do tej Złotej Księgi przywiązujemy 
nasze wielkie nadzieje, upatrując w niej środek wychowawczy naj­
odpowiedniejszy dla naszych polskich stosunków szkolnych i poza­
szkolnych. Jeżeli dodam, iż Związek Nauczycieli Abstynentów przejął 
z dniem 1.1. b. r. kierownictwo poznańskiej Centrali Młodzieży Absty­
nenckiej pomagającej zdrowemu ruchowi abstynenckiemu wzrastającemu 
w łonie samej młodzieży, to zdaje mi się, że orjentujemy się dostatecznie 
w metodach, jakiemi posługuje się Związek Nanczycieli Abstynentów.

Jest nadzieja uzasadniona, że z czasem zdrowy odłam młodzieży 
pozaszkolnej i ludu naszego zeszereguje się w bractwach wstrzemięźli­
wości po wszystkich parafjach, co dla sprawy przyniesie nader 
korzystne wyniki. Niechaj mi będzie wolno wspomnieć choć w kilku 
słowach szczerego uznania o Filareckim Związku Elsów, który wpraw­
dzie ma własny sekretarjat poza naszą centralą, jednakże dostarcza 
dla pracy naszej znakomitych prelegentów i przywódców i dziś przez 
przyłączenie się do zjazdu naszych związków najpiękniej zamanifestował 
swą szczerą z nami solidarność.

Jeżeli mimo wszystko trwamy uporczywie na posterunku, jeżeli 
nawet związki nasze wykazują pewien postęp, dużo pomysłowości, 
a nieraz nawet nieco rozmachu, to dzieje się tak dzięki temu, że 
członkowie nasi wijizą jasno, że praca jest konieczna, dla dalszego 
pomyślnego rozwoju państwa naszego, że na podstawie trzeźwości, 
można dopiero doczekać się odrodzenia moralnego, że powodzenie 
akcji duszpasterskiej i akcji katolickiej oraz działalności szkoły w znacznej 
mierze zależy właśnie od rozwiązania tego skomplikowanego problemu.

Rezolucje. 1) Wyrażamy głęboki hołd i szczerą wdzięczność 
J. Em. Ks. Kardynałowi Prymasowi oraz całemu Episkopatowi polskiemu 
za gorące i stałe popieranie ruchu przeciwalkoholowego w kraju.
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2) Zwracamy się do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z prośbą
0 wydatniejsze niż dotąd poparcie finansowe związków opierających 
swą działalność o centralę w Poznaniu.

3) Stwierdzamy, iż walka z alkoholizmem w Polsce winna być 
planowa i stąd ujęta w karby organizacyjne. W tym celu należy 
zakładać koła miejscowe pracujące jednolicie i ściśle według statutu
1 wskazań swych instancji naczelnych. Polecamy związki chrześcijań­
skie wzgl. katolickie, opierające swą działalność o centralę w Poznaniu, 
a mianowicie: Polską Ligę Przeciwalkoholową, Katolicki Związek 
Abstynentów, Związek Bractw Wstrzemięźliwości, Związek Nauczycieli 
Abstynentów, Związek Akademików Abstynentów i Polski Związek 
Księży Abstynentów.

4) Aprobujemy dążenia do zjednoczenia ogólnopolskich związków 
przeciwalkoholowych z centralą w Warszawie i zgodnie z uchwałą 
kongresu ostatniego w Lublinie podkreślamy pilną potrzebę tej instancji 
naczelnej, porozumiewawczej w sprawach wspólnych całemu ruchowi.

5) Domagamy się od Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zwoły­
wania wojewódzkich i powiatowych komisyj do walki z alkoholizmem 
oraz uwzględnienia przy nominacji jej członków delegatów organizacyj 
przeciwalkoholowych.

Uchwały. 1. Zjazd delegatów Kat. Zw. Abst. stwierdza, iż 
działalność związku stanowi część składową t. zw. akcji katolickiej; 
wobec tego zjazd wzywa członków, aby walkę z alkoholizmem, jako 
specjalną gałęź apostolstwa świeckiego, prowadzili z zapałem i męstwem 
apostolskim, a ponadto, aby zgodnie z rozszerzonym przed trzema laty 
programem związku bacznie, gorliwie i odważnie zwalczali pornografję 
bez względu nato, jaka firma lub instytucja ją szerzy.

2. Wobec powstania kół nauczycieli abstynentów, które stoją na 
stanowisku międzywyznaniowym i przyjmują do swego grona członków 
wyznań niechrześcijańskich, l zjazd delegatów oglónopolskiego Związku 
Nauczycieli Abstynentów w Poznaniu stwierdza, że praca nad szerzeniem 
abstynencji wśród młodzieży i nauczycielstwa polskiego jako praca 
wychowawcza powinna się rozwijać na zasadach chrześcijańskich,
i wzywa gorąco wszystkich nauczycieli abstynentów wyznań chrześci­
jańskich do wstępowania do związku i do organizowania kół lokalnych 
na zasadzie statutu związku z siedzibą w Poznaniu.
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